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Pokój „ le ź  odsikodowafi
Uwaga, czytających i objaśniających tekst 

traktatu, zawartego w Brześciu 4 marca b.
między Rosyą a czworprzymierzem, zwra

ca się przedewszy^lklem do postanowień na
tury politycznej. A więc wykreśla się na ma
rle linię zachodniej granicy państwa rosyj
skiego. oblicza, ile od Rosyl odpada kilome

trów  kwadratowych i ludności, jakie to da
wne historycznie określone tery tory a. i jakie 
rarody mają pozostać po tej stronie ustalo
nej w traktacie granicy. Jakkolw iek dziś je
l c z e  c-stateczna wartość całego tego trakta
tu, jest wielką, niewiadomą, to jednak cieka
wi on jako jeden z ty cii faits aecomipłis, któ
re'm-ogą nie zostać bez wpływu na ostate
czne uregulowań™ stosunków państwowych 

;*fca tym olbi7.ym.im terenie, ciekawi jako wy
kaz dążności niemieckich, gdy traktsut zo- 

■tał narzucony Rosyi sną, przyjęty bez ża- 
mych zmian, bez wdawania się nawet w ja 
kąkolwiek dyskusyę ze strony rosyjskich 
delegatów7, którzy to zrobili z zupełną świa
domością i w końcowem swem przemówieniu 
eilnie podkreślili.

Te momenty polityczne zepchnęły w uwa
dze na plan dalszy inne artykuły traktatu, 
tyczące się kwesty i, jak ma ukształtować się 
*:prawa wzajemnych odszkodowań. Jeśli tra
ktat pokojowy nie określa jeszcze granicy 
przyszłego państwa potekiogo, to to artykuły 

vUŻ wprost tego państwa także dotyczą, je 
go gospodarczej sby po zawarciu pokoju.

.Pokój miał być - -  y.droiem bez aneksy! 
i, odszkodowań. Jak  pojmują Niemcy pokój 

;j'tQz aneksy i, już o tern można sobie wyrobić 
gąd. Te zaś znowu artvkulv dają podstawę 
do wnioskowań, jak należy pojmować po
trój „bez odszkodować'*. Są to postanowie
nia, zawarte w artykułach: III i IX.

W artykule ITT czytamy, iż obszary, leżą
ce na zachód od linii demarkacyjnej, które

przedstawia się sprawa szkód w G alicji, w 
której odbudowa tak tępo idzie. Ale wprost 
klęską jest to postanowienie dla obszarów, 
od Rosyi obecnie odchodzących; boć prze
cież mowy wobec tego nie ma, by te szkody 
miały być w jaki sposób powetowanie-, o ile 
państwa, które powstaną na tom teryfcoryum, 
samo dobrowolnie tego ciężaru na siebie nie 
wezmą.

Go więcej —  także rekwizytye, przez 
stronę nieprzyjacielską, dokonane, nie mają 
być. wynagradzane. Jeśli płacił nieprzyja
ciel gotówką, choćby mało, przy rekwizy
c ja c h , to przynajumiej coś dostał ten, kto 
rekw izycję ponosił. Ale gdzie płacono —  
kwitkami, to fcemi kwitkami można chyba —  
w piecu palić. A kwitkami płacili zwłaszcza 
Niemcy na toryhoryacłi przez nich zajętych. 
Sumy za te rekw izycje —  a wiemy, jakich 
one dó-Hegały rozm larów —  idą w miliar
dy. Obywatele Królestwa polskiego, Litwy 
i t. &. bedą mogli dochodzić swoich preten
s j i  za rekwizycye dokony wane przez wojsko 
rosyjskie —  na Rosyi; czy skutecznie, tego 
nie rozważamy. Ale wynagrodzenia za to, 
co im zabrały wojska i władze państw cen
tralnych, dochodzić im nie będzie wolno.

Myśl więc jest w tern taka. Niemcy zrze
kają się wypłaty z  strony Rosyi za rekwi- 
rycye, dokonane na ich imństwowem fceryto- 
ryum, tj. w Prusiecli Wschodnich, bo tam 
tylko one były, Austrya za rosyjskie rekwi
zycye w Galicy i. też zwalniają się te

dosyćuczvmc;iia za wyrządzone nam krzy
wdy !“

Polskie dziecko do polskiej szkoły!
Komitet zjednoczonych stowarzyszeń 

polskich w Białej wydał odezwę w sprawie 
oddawania dzieci polskich do szkół niemi e-. 
ckich. Komitet podnosi, że i teraz jeszcze 
wiele dzieci polskich uczęszcza do zaikładów 
•niemieckich i to nawet w samem sercu Pol
ski, w Krakowie. To powinno ustać raz na 
zawsze, bo „niemiecka sżkoła nie wychowa 
nam i nie może wychować polskiej duszy**.

Przyh \czarny się zupełnie do tego we
zwania i  mamy nadzieję, że odtąd żadne 
dziecko polskie nie znajdzie ssę w* szkole 
niemie

0 s ą h

Królestwie etc., za to w układzie państwom, 
które powstają na terytoryach dawniej ro
syjskich, Kpew inają, jako wynagrodzenie 
niejako, wolność od przejęcia długów pań
stwowych rosyjskich. Więc niejako Rosya 
ma zapłacić pośrednio za rekwizycye, gdy 
cały dług państwowy przy'niej pozostanie 
mimo zmniejszenia torytoryum.

Bez obliczeń dokładnych trudno dziś zdać 
sobie sprawę, raki stosom ek zachodzi między 
tą kwotą, którą państwu polskiemu i t. d. 
zaoszczędzi nieprzyjęcie długu rosiyjs., a tą, 
którą będzie każde z tych państw musiało 
wydać na odbudowe kraju i na częściowe 
może wyrówna nie rekwizy cyu

Obawa nadto zachodzi, by Niemcy nie 
kazały —  jak  o tom chodziły wieści —  prze
jąć tym państwom —  części ?w o  j e g o  dłu
gu państwowego. Ozy nie dla tego oczyścić 
się starały ich hipotekę od prm^cia dUi^u 
roAv‘?toego?

należały poprzednio do. pańgtwa od wy-T)łat^Zjav,w]e|ekroć razy wię-
mhły żadnych zobowiązań względem Rosyi ^śze reirwiz.ycye, jatticn sarnę dokonały w 

" z tytułu swej poprzedniej przynależności do N r ó W ™  Ato *|  tm. w n l- U A r i*
R o s y iJ a k r e ż  to mog!vby być zob-owdąza- 
•ia? Przedewszystkiem nasuwa się tu kwe-

• ałya długów państwowych, a dalej kwesty* 
yynagrodzeniii Rosyi utra!.y praw iej skar
bu w dobrach państwoa ycii, kniejach i t. d.
)( ileby ta tnterf^reta-^rm była trafna, nale

żałoby przypuszczać, iż te terytorya nie są. 
pbowupuiue piyejąć części długów państwro- 
wyoh Rosyi, jak to , zwyczajnie bywa przy 
traktatach, które zawierają przepisy o od- 
stąpieuip pewnych tory tory ów przez pań
stwo, do którego najeżały, na. rzecz innego

r?ańsłwa sąsiedniego. czv to nowo powstają
cego. Wobec .tego, iż_Rosya bolsizewdcka wo- 
'góle skreśliła swoje długi państwowe, tru
dno też byłoby petordrtowsć z delegatami 
tejże Rosyi o przejmo-waniu tych długów 

. tjjzez dawne je j terytorya, choć rzeczą może 
Tyć wątpliwą^ czv przyszłei Rosyi rzeczvwi- 
djie uda się nie płacić dawnych pożyczek.

L,t * W ten sposób p;?ństwaa, powstające na te- 
t*\ttor> u i.»i t >0 .?; ry e-du i o rosy ]>kim, rozpo-czyna- 
-•d)Y swój byt państwowy —  z czystą hipo- 
eką. To byłby ich zysk.

7g<Ja inaczej przedstawia się sprawa., o- 
-rrcślona w art. TX. Rosya i państwa eentral- 

e zrzekają się wzajemnie „zwrotu kosztów 
ivo;enńfeh, to znaczy państwowych wyda- 

by^ków na prov/adzenie wojny“. A wdęc —  po 
kój bez kontrybucyi. Rosya, pobita, odda 

ż terytorya,' ale nie zapłaci ani rubla —  praw
ią ,  że te ruble strasznie niewiele obecnie sa 

udarte, a i złota chyba rząd bolszewicki ma 
(niewiele.
, lU Ten artykuł wychodzi jednak poza poję- 
■i?ie pokoju bez kontry hu cyi. Strony kontra- 
■ ąlnjace wzajemnie zrzekają się „zwrotu 
■szkód wojennych**, to znnezy. jak tłom a czy 
śraktat, tylko: „szkód, które ponieśli 

obywatele w obszarach, objętych przez 
IJfojpę, wskutek zarzącr/.eń wojskowych, ale 
także wynagrodzenia za wszelkie rekwizy
cye, przedsięwzięto w kraju nieprzyjaciei-

* ■' A więc ani Rosya rie  ma płacić za znisz
czone przez pociski, spalone i zrabowane bu
dynki czy płody mieszkańców Niemiec, ani

PNiemcy za takie szkody, wyrządzone na te
rytoryach dawniej rosyjskich. Wzaiemne 

fs -tekody niejako tu się wzajemnie znoszą. —
Gdyby te szkody były -skodami państwa —
Jożnaby tę rzecz zrozumieć. Ale te szko- 

,y 7 to szkody jednostek; a nio bardzo się 
tłiogą wzajemnie zp.o«ić: szkoda zrządzona 
pod Fdkiem ohywa.tol.owi państwa ńiemie- 
ekuego z szkodą w7* 'Janina czy chłopa z pod 

.artf .aw?  hd* V, ‘Ina. Szkody wojenne nie
miecki® są sto*unkov,o nieznaczne, gdy do- 
ssnafa ren tylko część Prus Wschodnich."Nad
to państwo niemieckie to zniszczone okręgi 
swoim kosztem odbudowało. —  Gorzej już

Rzeczy poisi
O Górny 6f«sk.

W Opolu powstało właśnie „Towarzy
stwo oświaty im. św. J a c k a k t ó r e  za-częło 
wydawać kwartalnik pt. „Głosy z nad 0 - 
dry“, poświęcony oświacie polskiej. Równo
cześnie ukazała się tymsiaimyra nakładom 

broszura pt. „W obronie polskości Górne
go śląska**. Przypoanniano w niej, że ruch 
narodowy obudził się na, Śląsku już przed 
stu łaty. Autor wspomina nazwiska Józefa 
Lompy, pierwszego bojownika kultury pol
skiej na tym terenie, dalej Karola Kosi- 
ekiego i ks. Rogodaina, który walczył o 
szkołę po teką tamże. Już* przed 70 laty miał 
Śląsk w pierwszym Sejmie pruskim posła 
polskiego, ks. Szafrunka, proboszem z By
tomia. Dodać trzeba., że ks. Rogedann nie 
ustawał w walce o szkołę polską nawet wó
wczas, gdy zestal wrocławskim biskupem- 
sufragane.nl. Broszura kończy się takim o- 
dzewero:

Ile razy rząd pruski zabierał się do wy
mierzenia sprawiedliwości społeczeństwu 
polskiemu, zawsze tyiko dla Księstwa Po
znańskiego i Prus to uczynił, pomijając zu
pełnie m i l i o n  P o l a k ó w  na G ó r n y m  
Ś l ą s k u .  Wołanie o wymiar sprawiedliwo
ści dotąd nie wy.dui-hn.ne. Niemczyzna stoi 
w słońcu i bujnie ślę rozwija, polszczyzna 
zaś do wiecr.-nego cienia wepchnięta i na wy
marcie skazana. Ale n ie  wy mr z e ,  bo 
na Górnym Tnśku zaświtało u ś w i a d o 
m i e n i e  n a r o d o w e .  Lud polski o d c z u 
wa s w o j ą  k r z y w dę i domaga się ró
wnouprawnienia. Dosyć nadeptano od cza
sów walki kulturalnej przyrodzone prawa 
nasze: z upragnieniem wyglądamy tęraz za-

Gospodarka przejściowa, nad której pla
nami pracują pilnie ekonomiści i finansiści 
w Niemczech, na pierwszy plan wysuwa 
kwestyę surowca i zdobycia rąk do pr&cy. 
O nagromadzenie zapasów surowca starają 
się intensywnie —  o czem świadczy wyni
szczenie lasów w 22 powiatach Królestwa 
Polskiego i na Litwie, którego smutne cy
fry powtórzyliśmy w cennej pracy p. J .  M i- 
k 1 a s z e w s k i e g  o. Gromadzi się nie
mniej skutecznie zapasy skór i żelaziwa, a 
armie niemieckie, operujące na. wielkich 
przestrzeniach Rosyi, postarają się, aby, o 
ile tylko czas i środki komunikacyjne na to 
pozwolą, z wyswobodzonych siera zabrać 
wszystko, co tylko do uruchomienia prze
mysłu okaże się pptrzebnem, w pierwszym 
rzędzie nie zapominając o środkach ży
wności.

Na szereg lat przed wojną biły na trwogę 
niemieckie pisma gospodarcze, wzywając 
rząd do uregulowania kwesty! sezonowe
go wychodźtwa, którego dostarczyły rolni
ctwu. i przemya!rnvl • ^endeckiem u., krocie 
tysięcy robotników, zadowainiającyeh się, 
jak  na stosunki tamtejsze, bardzo skromny
mi zarobkami. Pracy polskich rąk zawdzię
czają Niemcy założenie i uprawę, olbrzy
mich piantaeyj buraków, przerabianych w 
2 0 2  cukrowni ach niemieckich. Dziewka pol
ska ohsluguje oboiy i chlewnie, okopuje 
warzywa, nad których przetworami pracują 
dziesiątki fabryk konserw jarzynowych. 
W czasie wojny ubytek ton pokrywano si
łami jeńców wojennych i kolumnami robo
tników, ściągniętych z okupacji Królestwa 
Poiskiegto.

Groza położenia staje się zoraz większą, 
gdy zbUżn się chwila wymiany jeńców z 
Rosyą, odpływają już bowiem tabory U- 
kraińców, nad których uświadomieniem na
ród owem pracoAva.no w obozach jeńców, a 
zniszczone ziemie polskie nie budzą, na
dziei zdobyto?) 'po wojnie bogatej podaży 
polskich rak d o , pracy, jakich dostarczało 
sezonowe wychodźtwo. Głosy zaniepokojo
nych brakiem robotnika ekonomistów nie
mieckich nie przeminą bez echa, możemy 
być pewni, że Niemcy będą się starali 
wszelkimi sposobami ściągnąć z C: ku pacy i 
po-lskiego robotnika, bo od rozwiązania tej 
kwesty i zależną jesit g o s p o d a r c z a  i 
n a r o d o w a  n i e z a l e ż n o ś ć  N i e 
m i e  c“, joik ]>iisze pnof. Riimker, uchodzący 
za wielkiego zaiawcę stosunków7 rolnych w 
Niemczech.

Tak kwtostya za]>ezpicczenia rodzimego 
surowca, jak niemniej rąk do pracy powin
na być uważaną u nas jako środek samoo
brony gospodarczej i narodowej. „Rolnik**, 
wychodzący we Lwowie, poświęca sprawie 
tej artykuł p. Dra A n d r z e j a  Tr e t i a k a, 
p. t.: „Kwestya robocizny jako środek o- 
brony narodowej**, w którym czytamy:

„Narodowość — to idea, która wszystkie 
wysiłki jednostek, uważających się za przy
należne do tego samego narodu, skupia w 
sobie i do pewnego celu prowadzi. Państwo
wość —  to ochrona to i energii, aby nie roz
przestrzeniała się i nie służyła innym ce
lom. Nie mając na razie swojej państwowo
ści w oderwanych częściach Polski, musi
my ją zastąpić organizacją, która sobie 
ton sam cel postawi na oku: ochronę energii 
narod()Avej. Nasz lud, nasz rolnik —  to pod
stawa naszej egzystencji; jego twórczość, 
jego energia — to bogactwo narodu. Ale 
nasz robotnik wiejski, czy fabryczny, jest 
człowiekiem, który musi żyć i który ma na
turalny, właściwy każdemu człowiekowi 
pęd do stwarzania sobie coraz lepszych wa
runków życia. Nie możemy się też dziwić, 
że może ulegać pokusom, że- pójdzie za le
pszą zapłatą. Naszym obowiązkiem narodo
wym jest temu przeciwdziałać. Musimy 
działać oświatą, aby uświadamiać instynkty

narodowe w naszym ludzie, co nie przyjdzie 
tak trudnou.

Autor tyoh słów proponuje stworzenie 
przy red akcji „Piasta** biura pośrednictwa 
pracy, którego zadaniem byłoby skierowy
wanie nadmiaru robotnika do okolic odczu
wających jego brak. Omawia sposoby przy
wiązania tego odlotnego ptactwa do zagonu 
rodzinnego, przez wyższe zarobki, udział 
w zyskach, troskliwą opiekę nad zdrowiem, 
wydzielanie większych zagonów do wła
snej uprawy, wogólo przez stosowanie 
wszelkich środków, które mogą wpłynąć 
na utrzymanie go w domu.

Nad tymi samymi środkami suszą 
kałamarze współpracownicy pism rolniczych 
niemieckich, aby. powstrzymać swoją lu
dność wiejską pnzed masową em igracją do 
miast, centrów fabrycznych, gdzie zdobywa 
ona większe, niż na wsi, zarobki, pozosta
wiając zagony pod uprawę poczciwym na
szym „cbieżys&soim**. Powstrzymanie emigra
c j i  sezonowej nno będzie dla nas z pewno
ścią zadaniem łatwem, tom bardziej, że 
strona przeciwna wyczerpie również wszel
kie środki zachęty, aby polską dziewkę 
l parobczaka, ściągnąć do pracy. Urządza się 
więc taneczne zabawy niedzielne, „KrSnz- 
ohen**, do których tęskni młódź wiejska 
i inne przyjemności, jakich nie zaznała w 
lecie w cichej polskiej wsi.

Nie jednak me powinno nas zrażać do 
położenia tamy masowej emigracyi, która, 
podnosząc dobrobyt w Niemczech, wpływa 
na upadek kultury rolnej w Polsce, utrzy
muje nizki etan gospodarstw, a przez nie
rentowność ich eeyni zubożałą ziemię na- 
*xą objektem sp eku lacji

Do znanej obecnie wszystkim pieśni „Nie 
damy ziemi i dodać musimy: Nie damy pol
skiego robotnika! —  nie damy naszego su
rowca! R. W.

CENY OGŁOSZEŃ
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s z c z e  p . S & w r iu k .
0  polityku, który podipisywal ianieniem 

Ukrainy traikta-t brzeski, krążyły pi^zeróżne 
dość fan-tastyczne infommaoye. P. Sewrrak 
naraził się nawet, jak  wiiadomo, na przyltre 
zajście w parte mendo a.us tiyaokim, gdy za
siadał w lioży dyplomatów, przeciw ozemu 
zaiprotestow-ało głośno paru posłów, nie 
szczędząc nieapodiziewra.nemu dj>ą>lomade e- 
jńtetów w rodzaju „młokosa** itd. Obecnie 
otrzymujemy od jednego z oby wato li po
wiada Samborskiego następująco szczegóły:

„W powiodę na-sizym jest w służbie je 
dnego z właścicieli ziemskich strzelec, któ
ry przed wojną jeździł ze swym panem na 
polowania do Biało cerkwi, posiadłości hra  ̂
biny Rraniokiej. Twierdzi on, że zna dobrze 
Se wnuka, z którym zapoznał się W czasie 
pobytu na Uli rai nie i był nawet n a  j e g o  
w e s e l u  *z  ̂ ó r k ą o g r o d n i k  a. h r. 
B 7 a  n i c k i e j .

„W czasie uczty weselnej strzelec ów pro
wadził był z p. Scwriukiem rozimiowę. P. 
Sowriuk był podówczas Avachmtetrzem dra.- 
gonów rosyjskich. Itozmiowa toczyła, się o 
stosunikaeh w Gte.lfle.yi, które p. Sowriuk, jak  
się okazało, zimał wybornie. Na z®pytonie, 
skąd jest. tak dobrze poi uformowany, p. Se- 
WT3.uk odpowiediział do ucha pytającemu:

—  J e s t e m  r o d e m  z B u k o w i n y .  
By łom ywaohmisitrzem w ułanach austiya.- 
ckich. Powierzono mi nadzór nad magazy
nem wojskowym. Wskutek niedbalstwa mo
ich podwładnych okazały się w magazynie 
braki i nieporządki, w-ięe przeniosłem się do 
Rosyi. Nie miałem z czego żyć, postamowi
łem więc wstąpić do wojsilca.. Przyjęto mmde 
do dragonów*, a to z tą samą szarżą, jaką 
miałem w wojsku austiyackiem. Je s t  to nâ - 
tura-lne, gdyż więcej umiem i rozumiem, niż 
podoficerzy tutejsi. To też oficerowie bar- 
dzx) mnie lubią i darzą mnie wietkietm mu- 
faniem.

„Dodam, źe z fotograf ii p. Sewriuka, po
danej przez gaizety ruskie w Galicyi, strze
lec ów poznaje owego pana, młodego z Bte- 
łoceikwi**. "

Tyle nasz informator, ów strzelec mógł 
się oczywiście mylić, lecz o p. Sewriu-ku krą
żyły już poprzednio niejasne wiadomości, że 
jest dezerterem z wojska a.ustiyaekiego. Mo
że inform acje te posłużą za. punkt zacze
pienia do dalszych badań w tym kierunku? 
Przedmiot jest .niewątpliwie ciekawy.-

O  „ G a l i c y a n * * .
W „Monitorze Polskim**, organie rządu 

wawsmwisikiego, znajdujemy szereg uwag 
na temat s t o s u n k u  K r ó l e s t w a  i G a 
l i c y  i. Oparto je na dyskusjach, jakie to
czyły się w sprawie powoływania „Gałii-

cyan“ na tusędy powstającego państwa, pol
skiego. Słuszne avyrwody te brzmią, jak  na
stępuje:

Niechętnie się to głośno przyznaje, ale ula 
trudno to wyczuć, żo „galicyanin** nie ucho
dzi w Królestwie za swojaka rówmoupra w- 
naonego bez reszty... Traktuje się go nieje- 
dnoknotnie jako gościa raczej... Wiadomo, 
że wiekoAve rozszczepienie polityczni i utru- 
dnieria wzajemnego ptzenikaaiia się wytwo
rzyły pewne różnice w typach królewiaka. i 
galiicyanina.. Królewiak rad przclromarz,:;! 
się z ospałymi nieco obywratełem „G alic ji i 
Głodorneiyi** na, temat przerostu skłonności 
do poprzestawania na matom, byle pewnern, 
braku szerszej in icjatyw y i śmiałości do sa
modzielnego puszczania się na. bystro wody 
życia. Galieya-nina znów' często przyprarraa- 
ła  fan tazja  królewiaka b lekki zawrót gło
wy i nastręczała mu zarzut powierzclrowno- 
ści i niekamości. Ale przecież zawsze odczu
wano, że są. to różnice nie przechodzące po- 
za naskórek. Zawsze posiadały one przeciw
wagi dużo cięższe: nigdy nie brakło w sercu 
gałicyianina uznania dla tragicznego przy
wileju większej męki narodowej królewląka, 
który ze swej strony nigdy nie odmawiał 
gał leja/n lnowi zasług dla kultury narodowej.

Owe lekkie odrębności miały zre&ztą tylko 
znaczenie czysto dyskusyjne i nie pociągały 
za sobą żadnych następstw praktycznych. 
Dopiero świt państwowości polskiej oświe
tlił pewne objawy, którym w interesie naro
dowym należy zapobiec zawczasu.

Gdy powalała kwe&tyia budowy urzędów7 

polskich, odezwały się tu i owrdziie w Króle
stwie głosy strwożono grożącym rzekomo 
„zalewem** urzędników galicyjskich. Konie
czność posłużenia się także siłami z G alicji, 
wobec zrozumiałego braku dostatecznej li
czby wykwalifikowanych praktyków w7 

Królestwie, ukazywała się w oczach pew
nych nazbyt dzielnicowych patryetów, jako 
nie bezpieczeństwo aa/granicznej konkuren- 

I cyi, przygniatającej wytwórczość miejsco- 
Iwą, To toż w początkach tworzenia się wr 
Królestwie nowych in sty tu cji byliśmy nie
raz ŚAAna.dkami objawów jakiejś —  ucz.ch.v- 
szy uszy —  gaJicyanofobii. Powstała jakby 
doktryna Monroego w* zumiej szonym. for
macie: Królestwo- dla królewiaków. ,

Życie okazało się silniej-szem i rozumniej- 
ezem. Nikt nie prezeczy, że naSeży urzędni
ków powoływać przedewszysstkiem z po
śród tych, którym do danego urzędu jest 
najbliżej. Ale czynnikiem rozstrzygającym- 
są praecież kw alifikacje kandydflifca i osą
dzanie kandydatur tylko z punktu widzenia 
sklepiku z naprzeciwka byłoby i rzeczowo 
nonsensem i dla świadomości narodowej 
wielką szkodą.

To też życie okazało tu swą silę i skłoniło 
do dopuszczenia gal [o yau do pracy nad do
brem państwa polskiego tam, gdzie można 
ich było użyć z  pożytkiem. Ale niebezpie
czeństwo przyćmienia, świadomości narodo
wej obawą przed konkurenewą galicyjską 
trwa jeszcze i od czasu do Cizasu przejawia 
się w formie przestrzegania przed „sprowa
dzaniem*4 urzędników galicyjskich —  zbę
dnych wobec istniejących poddostatkiem sił 
tutejszych, .nie obeznanych ze stosunkami 
miejscOAvymi i mwlaka.jęcych do Królestwa 
metody biurokratyzmu austryackiego.

Zbędnych! Czytaliśmy n?cda>wno. że pań
stwo polskie będzie miało do obsadzenia po
sad urzędniczych przeszło 30.000. Je s t  więc 
dość miejsca dla wszystkich. Poważniejszym 
wydaje się zafiz.ut nieznajomości stosunków 
miejscowych. Zaspe^me niejedno tu będzie 
obce przybywa iącemu z G alic ji, z  niejedinem 
tTzeba się będzie zżyć dopiero. Ale nie prze
sadzajmy tej trudności. Ani różmee nie są 
tak olbrzymie, by koniecznie sprowadzać 
zupełną dezoryentacyę biednego galicyani- 
na, ani w G alic ji nie rodzą się same tal?: 
kiepskie głowy, by nie mogły w krótkim 
czasie zo-ryechować się nawet wśród- odmien
nych —  a zawsze przecież tak samo pol
skich —  stosunków. Wreszcie: sprowadzanie 
metod aus-tryackięh. Je s t  to zarzut może co 
do pewnych, ściśle oznaczonych jednostek 
uzasadniony. Niewątpliwie długoletnie przy
zwyczajenie lubi stawiać się di’ugą naturą, 
którą potem wozi się wszędzie ze sobą. Ale 
pot ępteaiie w czambuł wszystkich galiicyan; 
z powodu ich rzekomego nasiąknięcia au- 
stryackością jest niesłuszne i niewłaściwe. 
Lekkomyślny to ostracyzm, gdy upatruje 
się w Polakach, którzy pełnili dotąd służbę 
urzędniczą w Gali cyi, tylko satostm-ałych i 
wynarodowiionych rutyaiiistów, uiezdolnycli 
do odczuwania potrzeb samodzielnego ży
cia polskiego. Trudno chyba wyrządzić Po
lakowi boleśniejszą krzywdę, niż gdy posą
dza się go o brak dość żywych uczuć naro
dowych. Ja k  gdyby polsld urzędnik w Gta- 
licyi nie trwał był na służbie dla swoich \



Str. 2, „GŁOS NARODU11 z dnia 9 Marca 1918 roku*
T

Nr. 57.

Gzemuż bo naraz Tir-zę&łik g?JacyjsVi stal sic ; baiiknote-rai albo 'intrygami, albo karaM na-1 rcćL Antoni Beawpre, żegnając w zmariym ko
rni maszy lło-wymi*4. ' Dzikie hordy! a więc 

i-kulfcuiulnyiii narodom tego prawa odmawiać
polakiem pośledniejszego gatunku?

Ni o anektujmy cnót. obywatelskich tylko .
!3la królewiaków. Gałicya -poniosła w tej j nio można, 
wojnie zbyt wiele ofiaa* dla sprawy wspólnej } Ciężka walkę toczyć m-uąi prof. Foerster 
i zbyt wiele wycierpiała  ̂ by królewiak pa- \z różnymi politykami z powodu swego glo- 
ifcrzyl przez Taśmę na galicyanina. Kto do- śaego artykułu pornieszezionogo w j.Mtiiich. 
starczył lwiej części legionistów? Skąd od Post". Broni się też uparcie, nie szczędząc 
itrzech i pół lat idzie męska ludność w najie- górskich uwag#Ewym rodakeim. -Zdaniem je -
pszym wieku aa niisacząee trudy wojenne? 
Ddzie była widownia naj-zamętszyek, naj
więcej pustoszących walk? A teraz, gdy 
Bjpalt grona sprawy chełmskiej —  czy oczy 
całej Dolska nie były ẑwrócone na Galicyę, 
która jak rmw stanęła, jedna przysięgą sku
te. na straży praw polskich?

Ozas, by uświadomić sobie, że w oprawie 
poDkiej Kraików ma równie wiele do pewie- 
dzenm, jaik Warszawa. Niemeż^wy wów
czas będzie niewc®eary pajnfeykidaryBHi, ob
jawiający się obecnie od czasu do enasu i od
mawiający galieyanoan indygenatu w Kró
lestwie. Jaik królewiak jest w Galicyi u sie
bie, tak i gsłkysnim me laeże być w Króle
stwie tylko gościem. Nlecfcśe jednoczenie 
się Polski nie rozpoczyna się od zatraty po- ; 
czucia, że we wszystkich dzielnicach na je
dnym byliśmy i cfocemy być ordyri-angie.

go, ^najprostsze prawa logiki są po jego 
stronie, zdaje się jednak, żq wojna znosi 
•nlctylko prawa etyki, lecz nawet i logiki". 
By udowodnić istnienie mwiiśdi i konkuTcn- 
cyi w  strony Anglii, powoływano się na 
„Satiirday-Reyter" z r. 1897 (!), choeraż wy-' 
wody tego pisma są tak mało miarodajne, 
jak np. nteomecktego „OyreurbetRdh Jeżeli 
w Anglii wojnę uważano m  jakieś nieuni
knione fatum, to naetylko jej wiarn, różni 
Braaśyowie, Besnabardowle itd. ewem gadul
stwem o potędze floty, o potrzebie wszczę
cia mkiegokolwick konfliktu kolonialnego % 
Anglią celom wywołania „upragnionej  ̂woj
ny, także ponoszą część wiary. Dudzie, któ
re j zwalczali cale życie materializm Tfoe- 
ckla, prawili o konieczności „rabeteńeezeń", 
któreby tylko uwieczniły „barbarzyński 
stan Europy", epełeczeóstwo cnnlo tylko 
poobcinane ewmacy&cye ańepray j&tl elskich 
mężów etanu. Mówi się tylko © ^iefadeekich 
możliwośedach roszwohd*, a ni© w aża się na 
zachodni ,program eur©pejskr‘. Religię tr*&- 

«H»©sti®©wiei*ia , ktuje się jako przedmiot handbd, prseśłepia-
Ze spraw kościetno - peiityezaydi
Jeszcze o cłfrreśrij*vństwie i

nasrodt«r. — £nami«m« uwagi,
Wspominano już na łamach „Głosi N&- 

irodu" o artykule wiedeńskiej „Rei-chsipost", 
w którym autor ze stanowiska chrześcijań
ski-go wypowiedział się przeciwko prawu 
samostanowienia narodów; teraz znowu dla 
odmiany usiłuje poseł ! justizrat Bitta w 
beri „Tagu" (87) uzasadnić niemożliwość 
pogodzenia, idei chraeśdjańskich o państwie 
z proklamowanym hasłem. Ponieważ parzy 
tej sposobności ośmiela się wypowiadać o  
belgi pod adresem Polaków, więc należy ba- ! 
cznie przypatrzeć się mukdVym wywodom i 
berlińskiego koreapomdeata. Z<a perakt wyj-! 
ecia do oskarżeń posłużyła B. mowa posła, j

legę, który przez lat 30 kilka pracował bez 
przerwy przy redakcyjnym warsztacie. Prezes 
Syndykatu dzianikarzy krakowskich, red. Tto- 
man ADoyezyń&ki, żegna! w A p. -Bopcasie dłu
goletniego członka wydziału Towarzystwa, 
spieszącego (zawsze Towaiaystwu z radą i po
mocą. Zwłoki ś. p. Hopcasa złożono w grobie 
rodzinnyra, na którym złożono wieńce od ro
dziny, redakcji „Czasu", Syndykatu dzienni
karzy krak. i To w. (Meiinlkarzy polskich w© 
Lwowie.

Zo ś. p. Józefem Hopcassm zszedł ze świata 
jeden z najstarszych współpracowników pism 
krakowskich i najdłużej może ze wszystkich 
.pracujący przy warsztacie dziennikarskim. Był 
on dziennikarzem % tecaperaanentu i Eaimłowa.- 
nia, a  .pełniąc tak ważną w mechanizmie każ
dego pisma fuukcyę referenta spraw miejskich, 
wkładał w swoją pracę, nie często napotykaną, 
sumę wytrawnośoi i znawstwa stosunków, na
bytego długoletnią praktyą. Bystra i grant o- 
wna ocena każdej sprawy bieżącej cechowała 
jogo wszystkie infoimaeye, których rzocao- 
wość i jasna, a zwięzła forma mogły służyć za 
wzór. Wśród kolegów otaczało go szczere u- 
znanie i sympatyk którą zawdzięczał zaletom 
charakteru: kołeżeńskości zarówno w życiu za
wodowcem, jak p»oza ntiena, pogodzie usposobie- 
nm i łatwości obcowania. Dzaennikaretwo kra- 
koa.vskie traci w nim siłę w -tym ważnym dziale 
cenną i nśełatwą -do zastąpienia: miastu ubywa

dli budkę z  niemieekiemł gazetami, stojącą 
na ulicy Marszałkowskiej przy ogrodzie Sa
skim. Wskutek upadku budka uległa całkovd- 
ternu zniszczenau, ściany połamały się, szyby 
porozbijały'.

TRZECIA DYWIZYA POLSKA. „Kuryęr 
Warszawski” doncai; Idąca z Jeini 8-cia dywi- 
e-ya polska pod dowództwem generała Iwasz
kiewicza, przybyła pomyślnie dnia 20 z. m. — 
jak donosi ,,Dziennik Miński'4 — uo Micłiało- 
wa, położonego o 23 wiorsty od Bobrujdia, 
staczając w drodze nieonal caiy czas stałe po
tyczki. Między innemi większą taką potyczkę 
stoczono przy przejściu Rołiaczewa. Straty -dĵ - 
wizyi są naogół niedużo i  wynoszą dv/adzie- 
śc-ia kilka osób zabitych i  rannych. Dywi-zya 
przyszła w flobiym nastroju 5 wzorowym rygo- 

pełnym rynsztunku, mając w swym skła
dzie 4000 bagnetów, prócz taborów. Liczebnie 
skład je j powiększył się znacznie w droćbe 
przez przyłączeni© się do niej nowych oddzia-- 
lóŵ  i ‘poszczególnych jednostek. Broni dywiizya 
pęsiada również więcej, niż w chwili wyjścia 
z Jelńi. •

ROZWIĄZAME DWÓCH TOWARZYS1W 
POLSKJCH. Z Bydgoszczy donoszą, że rozpo- 
nządzeniem komeBderują/eego generała U kor
pusu amni w Szczecinie zostały nozwiązane

litr przygotowań^

Trąmpczyńskiego, w której tenże ubolewał, j 
źe skutki-em ośwladezema państw central-: 
my eh, w niwc-ez obróciły się nadzieje praw-, 
dziwych przyjaciół pokoju. Uznały wpraw- j 
dzie mocarstwa cenfs l̂tne t-eoretyetznie pra
wo samostanowienia narodów i żąda .ma nar | 
rodowych nrniejszfośd, odmówiły jedinak u- 
izna.nra tychż9 ®a kwrestye internacyotnialiw, j 
lecz określiły je jako czysto wewnętrzne j 
sprawy. Takie ujęcie kwestyi oyń;era sśę ^

■nozwiązane.
w Bydgoszczy dwa pdkkie Stowarzyszenia: 
Tow. JTfroiczy przy kościele ■ftimyjn i Tow. 
skautów y>rzy kościele św. Trójcy. Na czele 

, Ołbu zgror hr: ; ;̂!. Przyczyn, dla
- jedna w postaci charałrterYstycznycłi, które i których ri'e warzy siwa tc iw/w-Mzano, nie po-

sią wzorową adTiwmssitracy.ę i  sąftowMtw© | zrosly się> m ożnn  pcwiedzieć, z Krakowem. | dano w
W Sfcfckfc w M ^ tlT O -L k w a m a  W. B y t a - jś .  p. Jfeef Hopcas tw tew ił po sobie paraię6| W T Ś G C H  GAZÓW W ŁĄCKU, o  wypadku

reformy w  fean-1 wytrwałego, zamiłowanego pracownika, do- j w kopalni soli w Łącku, którego ofiarą padł 
~ ^  ~  ^  ~ ^  ** hrego kolegi i ze wszech miar eym^atycznego starszy radca górniczy ś. p. Keyda, teraz d<o-

ezłowieka. Pamięć jego przechowa się żyŵ -o 
wśród tych wielu, którzy mieli sposobność 
z nira obcować, oceniać jego pracę i zalety.
R. i. p.

USTALENIE WYSOKOŚCI SZKÓD, spowo
dowanych wybuchem w Mogiło. Na polecenie warunkach bywało rzeczą dosyć (powszednią; 
c. i  k. ministerstwa wojny, komisy a, złożona '■ P°jawiały się jednak tylko w nieznacznych
z repretzentanta c. i k. budownictwa w-ojsko- j ilościach i w razie zetknięcia z otwartym pło
wego i zastępcy władzy,^pół. I. inet. pizepro- cieniem spalały się zupełnie spokojnie. Tego 
w&dza ustalenia wysokości szkody, spowodo-! samego rodzaju ga*y napotykały 
wanoj w mieście ekaplozyą w Mogiie.

dyl. Ozoaby też bvł mirwić © ^pokeyu chrze- 
śdjańsikrm'*, a nie tylko... o ^uicmiecfclui". 
Dotnsebsm jest też rewfeya politanaziiych 
idei „Obok CEyitów wojennYch i ponad ni-e, 
odrywać sne Hta c-orajz, gło&rdej „vox buma- 
Tnał<, by tę wojnę ‘zairrl&uić w p-okófh (,All!g. 
Rundach.” 7), JŁapliki paroecłwnftkÓTr ■wYpo- 
dłr ełsbo. Psem.

pisro nadeszły dokładne wiadomości: W dniu 
krytycznym wybrał się i .  p. Rey&a, w towa- 
rayatwie sztygara Kościółka, by zbadać stan 
t. zw. „starych ługowni**, od dawna niepn^e- 
wietTzanych. Wstępowanie gazów w takich

rię dosyć
j często także w kopalniach wielickich. Górnicy

SOBOTA

żw. Wiktora

Wszyscy pesr/ikodowam, którzy dotychczas J m^zywają je „saletrą44. W Lacku wskutek dłu- 
Wschód słońca e gofa. r. j pretensyi swej z povryższego tytułu nie zg ło -!^ 6̂ 0 zastoju w ruchu tej części starej kopalni 
7afhÂ  5'33 û’° 111  przedłożyli dowodów i rozmiarów | wytworzył się duży zbiornik gazu, który zajął

** ” Jposiesłonych szkód  ̂ zechcą uczynić to dni a’ ^  światła-kaganka. S. p. Heyda upadł, ra-
Długeść tela ęfcćz. 11 m- 27. j n  i  ^  b. m. moędzy gedz. 9 & 11 przed po- j wyhimhem i zginą! na miejscu. Sztygar

i kidnleai w wydz. V c. magistratu, XI p., drzwi | Kośeiułek, który szedł ea nim w pewnej odle-
. Nr 15. Pćźu le jszs  zgłoszenia nie będą uwzgłę-1 fłoW , wskoczył do zbiornika solanki i doznał

Kraków, 9 jr.a-rc*. dniaaa®.
_ , . ...... . i . k u . H i,v WYSTAWA ^RM tBG O  KBAXOWAM. w #..
Z obszył lKŁuifeetacyj cje^  ̂ j braiia::!i: Jana BnScowakte^ Jaxv Ha?a«łM>w.|poa1%gn t̂s za sobą więcej

j tylko ciężkich poparzeń; życiu jego nie grozi
Julebozpieczoństwo. Katastrofa na szczęści© nie

mylnieot;ar.,rtU .TY fV tjooj l y j  ̂  ̂  ̂ * 11. J i ! & * A I ■- • o
fafezYwem założeniu, jakoby prawo między- adminfetracyi naaze] ftkiadki, ^ m .̂ p*f®*-|-sk3?©ęo, Piotra Stachowicza, Yraaiciezka Tur-! kilkoma, dniami doniesiono.

  * * te  myśl powszechna pragnie wy^pewieazme
się w ofiarności na cele narodowe.

Najważniejszym punktem samoobrony naro-

narodowe Ttzna^ołiO TÓżnioę ścisłą między 
wewnętrznenm &  7-ewnęt-rsnemi kweeityauna 
ipaństwow-emi. Legendą jest jakoby jedno
państwo nie miał© prawa mieszać saę do dowej jest obecni© zaemla chełmska 
spraw dmgieg©. co inaeero bowiem sbwier- me. PolsktJŚĆ, która przetrwała tam długie 
dza historya k t od 1864—1912 (sprawa dziesiątld lai prześladowań i męczeństwa, po-

tnnoefco-i©-Bzlozwicko-hctetyńska, wojna 
syjska, hi^ îńsk©-a!m«rylcuTi«ika, tramBwoal- 
slca i bałkańska). Jedynym środkiem mpo- 
mocą którego nmlej^ośd narodowe mo
głyby dojść do m̂̂ yeh praw  ̂byłoby mi-ęday- 
narodowe ustalenie ich ogólnyeb, Tnsfeteryal- 
nych praw i ustajłowienie międzymnodowo-

trz-ebuje poparcia bardziej, niż kiedykolwiek, 
gdyt wysiłki czynników wrogich kierują się 
ku temu, aby adamie te przedstawić za nie
polskie.

Konieczność samoobrony narodowi w ta- 
fcfan właśni* duchu skierowała wysiłek ogółu
ku stwierdzeniu polskośei tych ziem j pr zez  

go trybunału Tosjein^ego dla kweetyi spor- w s p i e r a n i ©  t a m ż e  c y  w i l i z a c y i  i 
nych. Polacy nie mogą żadnej mocy pań-, k u l  t u r y  n a r o d o w e j .  Jęła «ię żywej 
stwowej, sm  żadnemu narodowi przyznać | daialalnoid Maderz chełmska, powstał w Lu- 
prawa dykto wanta itm narodowych m ra n - j binda komitet obrony kresów, zaś w Krako
wów życiowych. B itta powiada, że jest to wie tworzy się przy T. S. L. komitet ezkolny. 
te o vya,' która stawia naród ponad państwo. | Korporacje i wybitne jednostki pospieszyły z 
A teraz następują uwagi, które należy do** ■ fiarami, wśród których na piw szem  miejscu 
słownie przytoczyć, by ocenić k h  całą mo- i znalazł się d&T R a d y  r e g e n c y j n e j  Kró- 
ralną i naukową wartość. „Polska logika —  jlestwa Polskiego, dalej R a d y  m. K r a k o w a
powiada —  idzie taki orni drogami: par^two 
jest dziełem ludzi, a imród istnieje z  woR 
Bożej. Naród jest wynikiem hisitoryczcnych 
w^^padków, państwo zaś pfrzedetawra niedo
skonała OTganiz-acyę narodu. Ta orgamzacya 
jest zmalnna. Każdy naród ma prawo zało
żenia własnego państwa. Ze swym narodem 
złączony jest człowiek węzłem wewnętrz- 
mym, z  państwem tytko 'wewnętrznie. Moral
nie wiee dobra jest bor^wrzgiedu na przyka-

i innych.
Wobec tak jednomyślnie objawiającego się 

prądu, dziennild r.a&z wzywa swych ezytelni- 
Itów i przyjaciół do dalszych ofiar na ten ceł. 
Wpływając© do nasiej administracyi datki bę
dą skierowane ku odpowiednim komitetom, 
które zajmują się kulturalną obroną t)h9łm- 
ezczyzny. Cl ofiarodawcy, którzy mieliby w 
tym kierunku specjalne życzenia, zechcą wy
razić je przy nadsyłaniu pieniędzy. Tych r,a-

ka i Wleskuwa  ̂Zarzyckiego, została otwarta 1 i’--iEDOTYKALNY NARÓD. W „Kuiyorae 
w lokalu „Powszechnego Związku astystćw 1 Zagłębia“ czytamy: W obrazie scenicznym G-or-
polskich44, id. Szpitslna I. 21.

WYJAŚNIENIE. Z zarządu Biura wodocią
gowego otózymaliśmy naa^ępująo© {piamo: 
Nie jest prawdą, by rachunki należyfeośed tary
fowych za nadwyżki wody doręczan® były 
whścóeaedom realności po upływie 4— 5 lat, 
gdyż te doręczane są beźpośredaio po ukoń
czeniu całorocznego zestowieFuia. Należytośd 
te wmny być zapłacone w Kasie miejskiej do 
dni 14 od dnia doręczenia, lecz zdarza się, 4e 
niektórzy właściciele realności nie płacą ich 
nawet po kilku latach.

Prawdą natomiast jest, ie  magistrat po bea- 
ekctecznem wyczekiwaniu na załatwienie ra
chunków, wysyła wówczas wezwanie egzeku
cyjne o zapłacenie winnych zaległości pod za
grożeniem zamknięcia dopływu wody do real
ności. Jeżeli po upływie kilku tygodni, a na
wet miesięcy, urgens taki nis odnosi żadnego 
skutku, magistrat wówczas, działają* po my
śli § 14 ust. 9 ustawy wodoc., zmuszony ęest 
zamknąć dopływ wody do danej realności.

Ył/iny w tym wypadku nie należy wkładać 
na magistrat, względnie zarząd wodoc. m., 
który, spełniają© tylko swój obowiązek usta- 
w-owy, nio może brać oclipowiedzialności za 
niekonsekwenrye, wynikłe z zaniedbania zała
twiania o b n ' i ; ó w  ze strony właścicieli real
ności.

ezyóskfesg® p. t. ^onfitytucy^44 znajduje się 
mstęp, ośmieszający tcłiórzoeiwro łyda studen
ta. Po piorwBzem pn^edetawisnm w WarKawi* 
nacjonaliści żydowscy narobili hiesiSwohanej

<te dyrekcyi 
ofcu zdae/-

fty i o ilo dłir/rl Ftaro-iy 
w  te n  sposób narty.

ZMNIEJSZENIE SM EUROPEJSKIEJ ^RG- 
DUKCYI CUKRU. „FmnldMrter Zfh.im g44 po
daje. żo w bieżącej kam panii w 205TGułyro- 
w niach w N iem czech przerol iowo Gii«7:956 q 
metr buraków  'cukrow ych, podczas gdy w iv.tn- 
że samym czasie w kam p aniach  trzech la t po
przednich przerobiono 62,723.5*19, 63,780.574
i 93,821.618 q mert. W ynilfu p rod u k eri ru k m  
nie podano. Przypuszczalne nbliezohie komisy! 
s ta ty sty cz n e j za la ta  ąmprzednie o.piow*]yi 
Pod upraw ą znajdow ało się  hektarów  w roku 
1916/J.7 406.008, w r. 1915/16 370.487, w roku 
1914/15 548,490; produkeya buraków  cukro
wych w ctn . metr. w roku 1916/17 101,233 00(1 
w roku 1915/18 97,233.000. w roku 191415
160,884.500; produkeya cukru w ctn. mp! rc 
w roku 1916/17 15,661000, w roku 191.5/10 
15,111.830; w roku 1914/15 25.64^500,

Gsza<lfrvvanm te nie wiele różniły sic od Isto
tnych wyników. Na podstawie powyższych da
nych szacuje się produkcję cukru z kampanii 
1917/18 na 16,750,000 ct>n. met r. Zwiększy się 
ona w stosunku do dwóch lat poprzednich, ale 
będzie jeszcze zawsze znacznie, bó wawie o 9 
milionów cefca&rów mnieasza od produkcji z 
kampama 1914/15. To znmi^jszanle się uprawy 
buraków ©likrowych, a ‘m  za tent idzie, pro
dukcji cukru, dotyczy «ałej Europy.

WYJAZD RODZINY B. CARA. Według wia
domości, o to m an y  eh przez „Basełcr Naeh- 
richtoa4 z Petersburga, komisy a wykonawcza 
„sowjetÓw41 uchwaliła ©s-tatec&oie me stawiać 
trudności co do wyja/zdu Mikołaja II i jego 
rodziny za grmmę.

7,p.wluśterrżronia I •kommrifcrb v.
PRZYWRÓCENIE RUCHU POCZTOWteGi) 

Byrókcya poczt zawiadamia c  reaktywowaniu 
następujących urzędów pocztowych w GaUcy! 
wschodniej: w Baworowie, w Darachowia, w 
Hadyńkowcach, w Iwanówce koło Trembowli, 
w KniaŻcm, w Eopyczyńcaek, w Kowalówce 
koło Monasterzysk, w K oz owej i w Monsste- 
rzyskadu Z wyjątkiem Ba worowa, Iwauówkl 
koło Trembowli, Kowalów ki k. Monasterzysk 
i Złotnlic, są te umędy otwarte także dla ru- 
d\u pakietowego.

WIADOMOŚC3 KOŚCIELNE.
SPOWIEDŹ WIELKANOCNA ZAŁOGI 

KRAKOWSKIEJ odbędzie sic jeszcze dodatko
wo w dslaoh 11, 12 i 13 marea b. r., t. J. 
w poniedziałek, wtotwk 1 we środę o godzinie 
8 w It-oĆoi^e Św. Piotra. Książęco-błsknioi Kon- 
systorz wzywa p. T. duchowie:\siwo tak świe
ckie, jak  -zakonne, aby pospieszyło z pomocą 
kleiwwi polow r̂rra w «%arłwtTr1u łołrrrerzy, któ
rzy z powodu służbowych swzględów nie mogli 
w oznaczonym terminie ‘odbyć św. Spowiedji

yania Boże (?!) la  c-zynność, która przynosi ; ofiarodawców, któroy, nadsyłając «kla-
korzyść narodowi. To jest Tiacyonaln-a  ̂ ino- j zaznaczyli tylko ogólnie cele narodowe, . 
ralnońć —  święty egoirm. Franc-uskie i ao- na j^tóre je przeznaczają, prosimy, aby ze-
igielskie gazety uwielbiały wiiarołomstwo 
Włochów, ponieważ ono bvło w ich rn.tene- 
®te. Naród -irie może popełnić Bezprawia, bo 
co o-n postanowi, jest właśnie prawem. 
„"Wielkie ryby m ają prawo połykać m a
łe44 —  powiada Spinoza —  wielkie ludy ma
ją  prawo gnębić małe —  powiada n a c jo 
nalista. By więc popierać założenie własne
go państwa, kaidy środek, nawet zdrada, 
ffewołaeya. złamanie prz/y îęgi ^żołnierskiej 
jest dozwolony". Kiedy i u ja-kich polskich 
a u torów wycizybał B. teikie ‘zdarm, tego z s r  
pewne nigdy się nie dowiemy. Ale nie zawa
dzi przypoenaieć, ie  nie w Boteoe praeeież 
wymyślono teorye o w/ssechwładrzy i  bóstwie 
państwa, ż° nie n ma o o ^ ątek  straszna 
Ejasada: „siła przed prawem", czy nawet 
„prawęm jest siła": Pięknych zdań, jak
„suma euKiue" nie brono u nas wprawdzie 
2 0  dewizę, ale przepićrradsano-je praktycz
nie, niedaleko zaś za granicami Rzeczypo
spolitej byio -odwrotnie. Przy końcu artyku
łu udowadnia B. na podstawie Pisma św. 
dziel św. Augustyna, i enteykl. Leo-na X III, jak 
to wprost pogańską i przeciwną ©hrześcijań- 
stwu jest łoglfca naeyonalistów. Z q pod fał-

Z Polski i ze ńw2?s.tsu 
je przeznaczają, prosimy, aoy ze-. 1'fe^TAMENT POLSKIEGO OBYWATELA, 

chcieli wyraźni© donieść, gdzie je pragną akie- ■ \y Warszawie został -ogłoszony testament ś. 
rować. W przeciwnym razie admńrnietracya na- i p Antoniego Kiińkla, przemysłowca,' który za- 
aza złoży jo na akcję samoobrony narodowej j pisał 262.900 rubli na cele publiczne. Najwięk-

, noca^Jl wootdć
teatru, która wskutek gróźb; 
dawała się na skreśleni© jp©wyźszego ustępu.
Z© zdumiemom jednak ©konstatowaliśmy fakt, 
te  1 w Sosnowcu „Konstytucja44 ukazała się 
na scesii© w okroj oawj czacie.

N I E B E Z P I E C Z N A  „ K A B A L A R K A ” . 
ssawie aresztowano bardzo sprytną o; ,.u. . :ę, 
która się utrzymywała z głupoty ałużących.
Dowiedziawszy się od' którejś z nich, na jakie 
pytanie chce mteó odrowiedź, robiła w jej o- 
ozach z namą^zc-eTuom rozmaite czary, a o- 
stateczna pr;-7: po której miała już na
stąpić „rosTi z y . . - odpowiedź41, odbywała 
się zawsze w i:..-:cMe. „Kahalarka4* karała 
przynieść slnż'.;.;v.*j o Oznaczonej godzinie do 
którego a kośc-h>łćw już to tyle, a tyle sztuk 
czystych koszul, chustek, staników, ręczników, 
ju ż  to prowiantów. U drzwi kościoła odbierała 
od niej koszyk, a wszećlłszy ze swą ofiarą do
środka, kazała jej się nnodlić. sama zaś zapo
wiadała, że ®at»i obejść trzykrotnie w^ystki© ! Hospodai we Lwowie 193 i gosipodarskicmn
ołtarze, wraa k owym przyniesionym prze® stu- S Związkowi (Landwi-rtscbr f:.łieher Voibmj w
żącą toł>ołkiem. Inaczej nic z wróżby nie hę- Btelsku i Białej 20 .
Izie. Oczywiście, żadna z naiwnych służą- j Terenem «prxed«,iY -wŷ  ‘ \ . oasgańiza-
cych nie doczekała się powrotu kabał arki, któ- cyj będą następują -L, , i ^ r  •'wohdyer ĉ: a] 
ra ulatraała aię wraz z rzeczami. z Syndyka-tu anĄpkraegó i ":-ł. Ik>

Ostatecznie 1 temu dzbankowi ucho gh nr- ’ cłrnia, • Brześkó, D ą b r o ir.a, Jaa-ha. Kbl-
“ ‘  bvc

Oświeciła,
pt-w: law

Z rozmówek na Ka zl-mierzgasse.
Aronek: Iouś — eo to jest Ukrainę.
Icek: Ukrame? — to jest ttfd knm® — ©o dei* 

ryczy a mało daje — pszeilc^

Wiadomości gospodarcze.
ROZPORZĄDZENIE W SPRAWIE NAWO

ZÓW SZTUCZNYCH. Wskutek reskryptów ba- 
inisfttnictwa magistrat podaje d-o publiczne] 
wiadomości, że -ogólmy Związek Sto wara y^zeń 
rolniczych Austryi w Wicilniu przyznał dla 
Galicyi 1200 wagonów tomasyny (żużli Tho
masa), a c. k. ministerstwo robót publicznych 
75 w agonów siarczanu amonowego na-pierwsze 
półrocze 1918 r.

Sprzedaż tomasyny i siarczanu amonowego 
-po i "uczy io c. k. namiestnictwo OTganixacyooTi 
robiiczym, tprudzielając . Syndykatowi roloj- 
e.zfanu w Krakowie tomasyny 419 wagonów, 
Związkowi ekonomicznemu Kółek roleiczy-ch 
w Krakowie 216. Rankowi rolniczemu we Lwo
wie 322 , Syndy!kat‘>vfi Towarzystwa S-Û k-j

Yało i sprytna „kabalarka44 ai©d«ł ju* pod klu- busz owa. Kruków, K uo,.
ózodi . ^ ■ i - "v, \-oay K "

IL S  WARTE JE ST  NARAŻENIE ŹYffA?*. Podgó̂ D®, V  -.....d*
IWedług wyraka sądu pr7emy>k>w©g© w B«^4hóbrzeg. Ta n.ów, -VVa4o*vico,

j ary,
C‘ ..

Yiie
prze* popiera nio szkół i pracy kulturalnej pól-; BZą kwotę: 100.000 rubli przeznaczył na sernf- jnie —■ tylko 17 marek. Artysta krupinatografi- j wioc; b) ze ZwaąclDB ©tooa^BŁia^Bęsa JCńteŁ ;w i>  
sklej ^  Chelmszczyźnie i na Podlasiu. | aarjnim nauczycielskie w Uwynowie; po 20 czny, M enter," zobowiązał się był iza rycza-łto- ] iwęzych -powiaty: 'Chr/.â ywT Grybów, P&ząo,

Z  miasta.
STRAJK APTEKARZY. Zapowiedziane na 

wczoraj zebranie delegatów właścicieli aptek 
i strajkujących pomocników aptekarcy, na 
które zaiprońl ul ic Jhrory radca m. Bukowski, 
nie odbyto się z powodu niezjawienia się wła
ścicieli aptek. Jakkolwiek sprawa ta, odno
śnie do postulatów strajkujących, jest natural
nie sprawą wewnętrzną i jako taka winna być 
załatwiona bez mieszania się opinii publicznej, 
to taktyka, jaką zastosowali wczoraj pip. apte
karze, każe się domyślać, że forum zamkniętej 
choćby opinii publicznej, jest dla pp. właści
cieli aptek niepożądane. Pomijając zawodową 
treść zatargu, *nie możemy ni© wyrazić zdzi
wienia, z powodu boiaźni (przed inicjatywą 
polubownego jego załatwienia.

POGRZEB A. P. JÓZEFA KOPCA SA. Wczo
raj o godz. 3 i pół po południu odbył się po- 

«śyw\Tn ’7dreseai_ etóeM)Trał' sw e" iłowodv, ^ .e b  i .  p. Józifa Hopcaaa s  kaplicy cmentar
nie tke-fca Cbyłta.przypominać. W mse 8 0 '"* ' P"° '’

i tysięcy zapisał: Tow. naukowemu w Warsza
wie, oraz Ccntr. Tow. roln. na założenie w Płoc
ku lub gdzaeindzioj nirfezej szkoły rolnaecej; 
15.0000 Gminie ewangiełicldej; po 10.000: Ma
cierzy szkolnej w Cieszynie, Henrykowi Sien- 
kiewiazowd i Wtedzimierzwi Trąmpczyńslde- 
mu, posłowi w Poznaniu, z tem zastrzeżeniem, 
że gdyby który z nich przeżył drugiego, będle 
miał pirawo da całego legatu; Tow. biblioteki 
publicznej; Kaste literackiej w Warszawie; 
Tow. opieki nad zabytkami hfetorye®nynai; fun
dacji styipcndyjnej im. Zofii Wiemaitowej dla

wem wynagrodzeniem 500 marek wykonać 
dla jednego z piwedsiebiorstw fflmowy-ch ryzy- 
kowną wielce produkcję, składającą się z© 
skrdcu z rozszalałego końia na portosrony przez 
koitio wóz do palowania. Ponieważ o/erator, 
dokonujący rd jęcia, ni© m̂ ał odpowiedni ej 
w;y; ;i rry i źle nastawiał aparat, artysta snra- 
fzony był . trzykrotnie wykonać swój nii b̂oz- 
plecżny, śndercią. grożący ©kok. wobeo ©wego 
domagał się dodatkowego odszkodowania po 
100 marek za każdą produkcję, nieobjętą u- 
mową. Sprawa oparła się o sad przemysłowy

Królestwa Polskiego; wreszcie wzkole malar- i w Berlinie, który przyizmał artyście dodatkowe

tegoż pisma pix>f. Stem berg twierdzi, że pra
wo samosteno-wier/ia rifi jest w swych po
czątkach demolcratyczue, lecz jest środkiem

opj. Przed kaplicą zgromadzili się: redakeya 
„Czasu*4 in conpore, przedstewicleilstwo Syn
dykatu dziennikarzy krakowskich i redaktorzy 
krakowskich dzienników. Wśród obecnych zna-

aiapolfteńsldm i ioarzędzlom cetPuYZima. —  się nadto: członek Izby panów, Zdzisław 
„Prawo saawataHHywienia —  powiada hr. Tarnowsld, prezydent Fedorowicz i wice- 
>upponaje już istnienie narodu. Nie w y -; prezydent Sar©, dyrektor policyi radca Kru- 
kształcone hordy aawsae będa kierow ane: p^skb ffr0I1° ^dców miejskich i  w. 3n. Nad 
wola kilku ludzi praez ze waaęisasne środki, i trumną przemówi! imieniem redakcji „Czasu" !

oklej przy Tew. Zachęty Sztuk- pięknych. Lega
ty poniżej 10.000 rubłi otrzymali: Ploclde Tow. 
naukowe, Gmina ewangielick* w Płocku; Za
kład w Drewniej i schronisko sług im- 6w. Zyty 
e dożywociem dla służącej zapisodawcy.

Bibliotekę, urządzeni©, bronzy, obrazy, por-  ̂
celanę i t. p„ przeznaczył śp. Ktlnkel płockie
mu Tow. Naukowerau do jego muzeum.

Pozostały majątek, po zaspokojeniu wszyst
kich legatów i wypłaceniu 28.000 rubli zapisów 
prywatnych testator izapkujo Henrykowi Sień- L (Materiałpriifungsamtt

wynagrodzenie w kwocie 50 marek, zaczem ka
żdy skok karkołomny, mogący się skończyć 
kalectwem lub śmiercią artysty, wypadł po, 
niecałe 17 marek. .

OZY MOŻNA ZAOSZCZĘDZIĆ NAFTY 
PRZEZ DOMIESZKI? Podobno nafta z domie-

Bffisko, oraz małą w-ławiość Galicyi zachodu.^ 
narodowości pćiiskiej, począu szy od powiatów 
Łańcut-, Przeworsk, Brzozów i Sanok; ©) z Ban
ku rolniczego będzie wielka w łasność po«"> 
tów wschotka^gslieyjpddth, począw.-y  cd 
Łańcuta, Przew-orsira, B-rapaew^' i Sanoka; 
d),* Saskiego Tl os podsuną będzie m ała własność 
Gulieyi wscte^atei, narodowości ruskiej;_ 
z gospodseraktego 7,wv;/7,ku w- Bielsku-B'a?A 
wielka własność Galicyi wschodniej powuitu 
bialskiego.

Orgauizacyom rolmcnym wolno pobierać 
przy sprzedaży t-omn.sy.ny t.ytułeru zysku nrzy* 
znary im opust przez fabryki 45 kor. od wa
gonu, a 10.000 kg. i 2 % 4ytutem ekonta ka
sowego

Cena zakupna siarczanu en om owego za 1 q 
loco sstacya naładowania, wjmosi 43 kor. ^

W celu uregulowrda obrotu nowy zs. y ni na
wozami sztucznymi postanowiono, że wszysfeszką sody lub zwykłej soli 'paJi się dłużej, ani

żeli czysta. Ponieważ a]vra.w-a ta obecnie z po- j kie zamówienia muszą być .pot wmnŷ on© p rt^ z  
wodu braku nafty jost bardzo ciekawa, zabite- i właściwą c. i k. ekspozyturę rolniczą, 
rrsował się iiią krótewski ur rd kontrolujący i tualnie przez ©tarostwa. Yamowi<no.a potw,<s'̂  

w Bcrhnne i rzećzywi- jdzone należy skierować wprost do 
kiewiczowi., Dominikowi A-noowi, Antonieanu i ście stwierdził, źe nafta z domieszką smly lub | organizacji rolniczej.
Osuchowskiemu i Józefowi Staniszewskiomu, j soli pali się wolniej, a więc dłużej, niż czyste j Co do siatc-zunu anomowcgÓ, ^ .
którvch mianuje ogólnymi legataryuszami. | nafta, lecz za ciemniej, wobec czego korzyść-; c. k. namtesteuilwo, - że ćygatńziacye rn,n-'-7<<5 

PRZEWRÓCENIE BUDKI Z GAZETAMI.
W dziennikach warszawsldch _ czytamy; Wczo
raj około godziny 5 rano jacyś ludzie Wywró-

pos lano wiło
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jfccieiela malej własności więcej niż 5 q.
„SIŁA44, miesięcznik 'poświęcony sprawom 

spółek kredytowych, ifkazuje się już drusri rok, 
nakładem Banka Towarzystw* _ spółdzielczych 
w Warszawie (uL Ja*na 1), pod' redakcyą Dra 
Antoniego Rząda. Obfity treścią Nr 2 tego po
żytecznego wydawnictwa zawiera na wstępie 
rzeczowo, a wcale przystępnie opracowany ar
tykuł P- Dra Z. Karpińskiego na lemat „Rola 
złota w polityce walutowej przyszłego Banku 
polskiego*4. Następują potem artykuły, doty
czące bieżącej chwili, jak „Nieporozumienia41, 
„Specjaliści", „Tytułowanie11, „Wskazówki", 
„Od komisji organizacyjnej Ogólnokrajowych 
Związków Spółdzielczy cii1', ,.Z rynku pienięż
nego", a dalej obszerna kronika' gospodarcza 
pod tytułem „Wiadomości*1. Pod nagłówkiem 

Ostatnie wydawnictwa** znajdujemy Stanisła
wa Karpińskiego „Projekt ustawy Banku pol
skiego w związku ze sprawą waluty". flzupeł- 
niają numer rubryki „Nadesłane" „Nowe pas
mo" 1 „Przegląd czasopism".

Biuletyn ausfro-węgierski.
Wiedeń, dnia 9 msuroa. 

Urzędowa donoszą dnia 8 marca:
Niema nic szczególnego do doniesienia. 

Szef sztabu generalnego.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 9 marca.

Urzędowo dnia 8 marca-:

t*ron woinv:
Front wojsk ks. Ruprecłita: Przy skute

cznych wywiadąflh Jia wschód od Merfoetn 
wzięto do niewoli 30 Belgów, przy wywia- 

idach na północny wschód od Sestwbert 23 
Anglików. Walka artyleryl i min odżyła 
wieczorem w kilku odcinkach.

- Front niemieckiego następcy tronu: Od- 
* działy szturmowe z wynadu na północ od
Neuvś*le (na południe od Berry aa Bac) przy
wiodły pewną liczbę pojmanych Francuzów. 
Zresztą działalność bojowa ograniczała się 
do ognia pozycyjnego, który na zachodnim 
brzegi! Moz$ potęgowa! się niekiedy.

Front wojsk ks. A;brechta: Na froncie lo- 
taryńskim artylerya francuska rozwinęła 
żywą działalność między Selie a P U i l s .

PU r wszy jem kwater, u. Laćs&uorff.

Zapowiedź przemian w Rosyi.
Wiedeń. (Telefonem). Dzienniki tutejsze 

donoszą drogą na Szwajcaryę i Kopenhagę, 
iż wydział stronnictwa bolszewickiego Zwo
łał był na dzień 5 b. m. ogólny kongres, 
któryby dolcom! żm iapy^ogralrin .'3ó£y$F 
ni rewolufi^niści agi Mi ją m  dalszą wojną. 
Lenin i jego zwolennicy stukają zhfóstefnfa 
do C z e r ń o w  a. który uchodzi za m ę i  a 
p r z y R z 1 o ś e i.

Wśród \vk«f'k,n panuje aspatya. Natemiast 
lewio-a rewolucyjna rozwinęła silną &- 
gitacyę p r z e c i w r a t y f i k a c j i  tra
kt.:! f u no ko jo wogo.

w  Rosyi panuje kompletna. n ie
pewność. D w i e tylko r z e c z y  są pewne: 
rychłe o b a l e n i e  r z ą d ó w  b o l s z e w i 
c k i c h  i p r z e ś l a d o w a n i e  ż y d ó w .  
Rólek, Kamenę w i Trocki, którzy odnowią-

- dają za pukój, są żvc°mi, i za to igają od
pokutować żydzi. Podkreślić należy, iż im- 
formacyo* po wyższe przynosi prasa wiedeń
ska.

Ar.itacya przeciw ratjffitaojfi.
Sztokholm. B. kor. o jnaroa. „Socialdemo-

lo alen " donosi przez HeSHngfors z  Petera- 
bujpa: # Soc jralno-re w cl uc y jim lewica, anar- 
clesci i komuniści agitują z a  wojną. Ze 
t,• s z y> i k i c h ra d robotniew-żołn ierskien' kra
in glosowało 09 B .  a 61 przeciw przyjęciu 
Bicmloeki c-h .w-arunków pokojowych. S o c ja l
ni rewolucjoniści żądają oddania władzy 
dumie miejskiej. „Prawda" oświadcza, że 
prolofaayat zemści się, wzorując sic na przy
kładzie paryskiej komuny z r. 1871. Anar
chiści tworzą bataliony wojenne z  czarnymi 
chorągwiami. Dn. 5 marca zebrał się kon
gres bolszewicki celom określenia progra
mu partyjności. W piątek obradowała rada 
robotnicza w* sprawie częściowej konfiska
ty m ies-zczań.-kiorso majątlku na rzecz sowje- 
tóv>\ W HelsinglorsMf) proklamowano czer
wony terror.

7, CENTRALNEJ RADY SOW JETÓW .
Amsterdam. B. kor. Reuter donosi z Pe

tersburga: Centralna komisja, wykonawcza 
s-o-wjetów pzryjęła znaczną większością Ti
ki ad pokojowy. K om isja poleciła dzionkom 
swoim pojechać na kongres do Moskwy, aby 
tam glosować za rrdwfikaeyą pokoju, któ- 
rnby dala rewTolucyi czas rozwinąć się.

DALSZA EWAKUACYA PETERSBURGA.
Petersburg. B. kor. Według doniesienia

agencyi  ̂petersburskiej, ew akuacja Peters
b u rg a  odbywa *ię wciąż dalej. Sprawa prze- 
tóesienia się rady komisarzy ludowych do 
Moskwrv jest —  jak sio zdaje —  już osta-

iiiiyo Acjj 
•Ili d la , 

wvch.

. - t r z r g n i r ł a ?  I V  M o s k w ie  a r y  n a  j -  

.uóctv; o [>; v w-:uuvch da;ad w i  ho- 
a: i 1 ę v. r y c )j i :i. w rz  ed-ó w  pa.ń.s I  w  o -

Kaukaz przeciw polojewi.
Zusych. „Mę.rgagero" dowiaduje Cię z Pe

tersburga, ™ rząd republiki ka-uka sklej od
mawia uznania pokoju, zawartego między 
R o s ją  a mocarstwami centra-lnemi. Kaukaz 
zdecydowany jest bnemić się zbrojną ręką 
przeciw "wejściu wojsk tuięcldcłi na teryio- 
ryum armeńskie.

Dymisya Krylenki.
Zurych. Reuter donosi z Petersburga: Ge- 

nerj.iD.iimus armii sowjotu Krylenl:o podał 
się do dymisyi, wskutek różnic politycznych 
zachodzących między nim a komisarzami 
ludowymi.

POWRÓT BUCHANANA.
Wiedeń. (Telefonem). Z Berlina donoszą, 

iż B u c h a n a n  obejmuje w najbliższym 
czasie kierownictwo aanłrasady ang. w Pe
tersburgu, z  czego wynika, iż Anglia sta
ra się na po wrót odzyskać swe dobre stosun
ki z Rosyą.

Zmiany terytoryains w Fialan^i.
Sztokholm. B. kor. Ja k  podaje „PoJiti- 

ken", zawarto układ między rządami rewo
lucyjnymi w Petersburgu i HeUasngforaśe. —  
Rosya* odsiąpiła Finlandyi ldlka północnych 
obszarów, tak, że Finlandya dotyka Morza 
Lodowatego.

Finlandya odstąpiła Petersburgowi dro
bniejszy pas ziemi z baten/ami u wejścia 
do zatoki fińskiej.

NIEMCY ROZDAJĄ ZBOŻE?
Sztokholm, B. kor. „Aflonbładet" don osi.,

| że Niemcy przyobiecali Finlandyi 45 tyaię- 
j cy ton zboża,.

? k  i m . to my po.-badamy w i o k. a z o i l o ś ć  
w o j  s !•:. vV ą  t o i o, czy nbjiejdiv% n  i e- 
m i e c. k u 'o  i •:.* n z y w m V i  glóoPi^j k\v;iio- 
rzo oczekuje sm ateku. lecz komendanci bry
gad i batalionów, którzy są w kontakcie z 
nieprzyjacielem, nie wierzą, aby Niemcy na
tarli. Są oni zbytnio przekonani o swej prze
wadze. W a r  t o ś ć p o m o c y  a r a e r  y- 
k a ń s k i e j  zależy od sukcesów w  o p e ra c j
ach morskich. Admiralicya oczekuje, źe bu
dowa okrętów z końcem czerwca wyrówna 
straty okrętów w zupełności i z nadwyżką. 
Gdy już raz zostanie przywrócona równowa
ga. sy tu ac ja  będzie polepszać się z tygodnia 
na tydzień. Jeżeli sprzymierzeni będą się 
trzymać razem, to z pewnością osiągną swój 
cel:

zniszczenie niemieckiego miiitaryzma.
Gdyby się wojna skończyła przed zrea&wo- 
waaai-em tego ceta. to byłoby bo klęską dla 
Anglik Gadaniny o sensie mowy H e r t -  
l i n g a  są śmieszne. Zarniairów Niemiec nie 
oceniamy według ich mów. Jak i to nm ceł 
mówić o przyjęciu wilsonowskich ' zasad 
przez Hertłinga, jeżeli Niemcy w tym sa
mym czasie zabiorą.ją I n f l a n t y ,  E  s t  o- 
n i ę i K u r ! a n d y ę i stawiają aa wanmek 
pokoju dla R u m u n i i ,  aiby wydala nie tyl
ko D o b r u d z ę ,  ale i feme części kraju. — 
Mówiono, że angielski duch w wojnie osła
bił się. W  to nie wierrzę. (Żywe oklaski). 
Prawdą jest, że kraj jest i\'oj,ną znużony, 
ale Anglicy wiedzą, coby znaczyła klęska w 
tej wojnae dla angielskiego narodu, państwa 
i świata. Gdyby można było m  strój an
gielskiego narodu sbreócić w pytaniu, czy 
chce dalej wojnę prowadzać aż do osiągnię
cia celu, toby odpiowdedź zadziwiła .naszych 
wrogów i Eatszych sojuszników’.

i się jeszoae. gdy się nadarzy, po 1 emu spo.-o- 
! bność.. Nu śt-ępnie i Cteddes i Boacsur Lir w o- 
|ŚAylad.ozy]i,’ żc prasa nic wywierała na nich 
{ żadne co nacisku.

Oprawa japonsK ic

j Rotterdam, B. kor. „Nieuwc Fuotterdaim- 
sebe Co.uiant" podaje telegram WĄ-miennej 

| Kompanii Tc4eg*r«iicz>iiej z Nowego Jorku, 
jźe japońska ambasada oświadczyła, iż plan 
i interw encji japońskiej w Sybirae n a  r s r  
| z i e Boistał o i l r o c % o n y . Teraz zależy 
| tylko od Anglii, jak  Jaiponia ma postąpić. 
Posełiskwo cirińskie zawkdoamło, że Chiny 
będą popierały ^liltykę Stanów Zjednoczo
nych i  ogr amrzą d ę <k> otdirooy gnanie man- 
dżuTiskich.

Według ,k'L Rotk Ooiurant" p^tersIburBSd 
korespondent „Timesu" donosi, że zatwior- 
dsenie układu poikojowogo przez kongres &o~ 

jwietów me ulega wąbplrwośoL
a»awwBKi(B5WpgwHw»iiu..ii uiiiamgaiaiawBnmapwłMiWM̂

mw&?
Londyn. (B. Kor.) Biuro Reutera. W Izbie 

niższej przedłoży! kanclerz skarbu B o n a r  
L a w  projekt ustawy w  sprawie kredytu 600 
milionów funtów szterlingów i wypowiedział 
przy tej sposobności mowę, w której oma
wiając kwestyę pożyczek udzielonych soju
sznikom, oświadczył miedzy innymi, iż u- 
znaje, że to, co się przydarzyło Rosyi, czyni 
wątpliwem, czy wszystkie p i e n i ą d z ©  
p o ż y c z o n e  R o s y i  zostaną oddane. 
Law jednak uważa za wskazane, ażeby z o- 
mówieniem tej sprawy przeczekać aż do dy- 
skusyi budżetowej. P»onar Law omÓAvił na
stępnie sytuaeyę wojskową, stwierdzając, że 
całe

niemieckie państwo kolonialne znikło.
Wojskowe zwycięstwo R u m u n i i  było zu- 
•petnie ẑgieifeae ga w gpółuiŁrinłu^oayL Anglii
było zupełnie niemożliwem przyjść Rumunii 
z pomocą. Obecnie toczą się rokowania po
kojowe między R u m u n i ą  a państwami 
centralnymi i można jedynie wyrazić sym- 
patyę dla tego kraju i ubolewanie, że stosun
ki leżące poza wpływem Anglii uniemożliwi
ły przyjście z pomocą Rumunii. W sprawie 
P a l e s t y n y  powiedział Law, że cały 
świat był wzruszony głęboko, gdy przyszła 
wiadomość o zajęciu J e r o z o l i m y ,  ale 
ten punkt kulminacyjny ekspedycyi w Pale
stynie nie jest końcowym. Sukces ten ni© 
należy uważać tylko jako sukces moralny. 
Z punktu widzenia pozycyi w I n d y a c h  
nie jest to tylko kwestyą moralnej korzyści, 
lecz także kwestyą wpływów w Indyach i 
możliwości, które z nich wynikają. Omawia
jąc ekspedycyę s a 1 o n i c k ą, powiedział 
Law, że rząd angielski nigdy nie oczekiwał, 
ażeby a r m i a  s a l o n i ę k a  zachowywała 
się tylko d e f e u z y w n i e, stosunki jednak 
rosyjskie zmieniły zupełni© plan pierwotny. 
Przyznajemy, żo sytuacya tamtejsza m o ż e  
s i ę s t a ć n i o b e z p i e  c.z n ą, chociaż vre- 
dług naszych inform acji ekspedyeya państw 
centralnych na Saloniki byłaby za koszto
wną. Ekspedycyę ententy do Salonik można 
usprawiedliwić* tern, że bez niej byłby król 
K o n s t a n t y  jeszcze na tronie i cała Gra- 
cya byłaby pod wpływem Niemiec. G r e c 
k i e  p o r t y  stałyby do rozporządzenia nie
mieckim łodziom podwodnym a wskutek te
go rozwiązanie problemu łodzi podwodnych 
byłoby daleko trudniejsze. Według mojego 
zapatrywania

wojna skończyłaby się na wlossę
na korzyść sojuszników, g d y b y  nie były 
nastąpiły w y d a r z e n i a  w R o s y i .  W y
darzenia te są wprawdzie okrutnym ciosem 
dla sojuszników, ale N i e m c y  n i e  p r z y 
b l i ż y ł y  s i ę  a n i  n a  k r o k  d o  p o k o -  
j  u, który oczekują. Wydarzenia w Rosyi po
lepszają znacznie sytuaeyę naszych nieprzy
jaciół, ale jest rzeczą śmieszną przypuszczać, 
by Niemcy mogły wyzyskać kraj taki jak  
Rosya. Nowa sytuacya w Rosyi zmieniła zu
pełnie sytuaeyę na froncie zachodnim. W o- 
statnich miesiącach

i
przesunięto ule mulej jak  30 dywlzyl na 

front zachodni. j
Jeżeli się uwzględni cały front od kanału a ż ' 
do A d r y a t y k u  wraz z frontem wł o - l

Londyn. B. k. Biuro Reutera. A s q u i t  h 
wyip©wiedział, przed swoimi wyborcami w 
Cu jw  w Szk ocji mowę, w której-wspomniał 
o chaosie r o s y j s k i m ,  a następnie oma
wiał kwestyę pokoju. Rr. H e r 1 1 i n g 
przyjmuje 4 ogólne sas&dy WSłsom „z a 8 a- 
d n i c z o". Wyraz ten ^© 'adnlczo" otwie
ra drzwi wielu dwni-znaicmiikom. Asęińth po
równał te „.zfifiadnAcize" prsyjęcie z  warun- 

j karał pokojowymi, które zostały narzucone 
R osyi W arunki te nie «ą warunkami po
kojowymi, lecz wanmkarai kspkaikcyjnymi. 
Któżby mógł p o  przeczytaniu tego doku
mentu wątpić dalej, coby ozmacmto niemie
ckie zwycięstwo dla Europy i całego świa
ta? I yalid byłby los B e l g i i ,  gdyby Niem
cy miały kiedyś dyaktewuć państwom kv- 
ehodmim waipunfcl pokojowe, podobno do 
warunków pokoju w B r z e ś c i u  L i t e w 
s k i m .  Układ pokojowy państw centealnych 
ma na celu zdobycze. Uo^rględsnleffiie intere
sów i życzeń rosyjskich ludów gr^oiiozsiych, 
to są jedynie p u s t e  S ło w a k  Myślę, że 
ten układ musif być sa/fcyfiikow&ny przez

r,  - "rr uh T „
przypuszczam, znajduje m ą  rozolucya po
kojowa « lipca 1917. Jedynie wfeóedwym 
jesit pokój ludów, a nie rządów albo parla
mentów. Niektóre przoz Wilsona omawiane 
kwesty© muszą być hezwątiptamita praed'ło*o- 
ne noizjemczemu &ądowi konferencyŁ. Tak 
ma się sprawa np. z teryteryiainoTr:!! zdoby
czami Anglik Nałoży jednak WBisonowi 
wskazać na to, że między zasadnl-czymi pro- 
blenuumi pokoju znajduje dę Bolidamiość i 
obuiłtroiiiim za.! sżmość. Te problemy n ie . mo
gą być rozwiązane według metody hr. Horb- 
ling;a.

Akcya lorda Landsdowna. *
Rotterdam. B. kor. „Niouwe Itota Oou- 

rant" donosi z Londynu: Na zebraniu wczo- 
rajazem dla poparcia projektów Landisdow- 
n<a, wydawca czasopisma „Eoonoimast", 
Hiret, wywodził, że poglądy La?vasvdo*vna 

podziela teraz pjay puszwizaliJe większość I«u- 
did myślących w AnigitL Mówca nie traci 
nadziei, że LaiuWłown© wkróAc zah-N.te 
gł*vg z więk&zrj mównicy publicz* ej.

Poseł Lees Si! *!th oświadczył, że główną 
przeszkodą w '.m arciu  pokoju ie«t. iż spray- 
mierzonyin nie powiodło się stworzyć jedno 
litego ki ero  Y/nic twa Maikŝ am sinych żą/lnń 
nie da się przeprowadzić, mimo te walkę to- 
C7,y się dalej.

Uchwalono w całym kraju urządzić z gro 
miadzenia, podobnie jak dzisiejsze, przyczera 
wyrażono nadzieję, że Lacdadsojwine siana o- 
bej-mio kierownictwo.

ECHA D Y M IfY I JELLICO SGO .
Rotterdam. B , kor. ,^óieuwe Rotterdalm- 

sc/h© Oouffswit1* doujosd z  Londynu: W 
gmin dop. Laumbert m pytał ministra smary- 
naTki G e d d e f t a ,  cary jego refonna adiml- 
ralicyi była tylko pozorom w celu usunię
cia Jellicoogo. Dial&j zapytał Cfersona, czy. 
jako członek g&bżneta wojecruniego był py
tany o zdanie przy dyimsyi Jelliooego. Gar- 
son odpowiedział, i© nie pytano go o radę. 
Póki on, Garson, był pierwszym lordem ad
m iralicji, WY^wierano na niego nieraz nacisk, 
żeby usuwał i^ so k o  postaw^orie osobisto
ści, w ich rzędzie i Jelliooego, on jednak ni
gdy nie ulegał temu naoisbowi, Dyrnieya 
Jellicoego jest nieszczęściem dla narodu. —  
Geddes oświadczył, że  przyjmuje odpowie- 
dziaiuość m  dannisyę Jellicoego jui siebie. 
Zresztą wielki talent Jeliicoego zużytkuje

Z Koła polskiego.
Wiedeń. (Telefonem). K om isja  pEirlamen- 

tarna Kola polskiego positanjow-iłia na dzi- 
sicissein posiedizcrtiu, że Koło nie może s£ę 
zgodzić na ©asadę procentewego podbiału 
według krajów przy uskutece&tara d e m o 

b i l i z a c j i  r z e c z o w e j ,  przedstawio
nej prze® geirCratny kornb&ryat i żąda, aby 
austiiyaoka masa d em-obilnziacy.ina zsasadni- 
czo 'rozdrztekrną była in natura tytko między 
te kraje, na których terytoryom pno^radd 
się wojnę. Ohodzd tu o to, aby krajowi za
pewnić cały inaiteryał neraporząd żalny po 
wo.rn'i<e, a znajdiuiący na terenie wojen
nym arna- rzec® odbudowy kraju.

Z ramienia Koła udają się w te j sprawie 
do min. TSara-rdow^kicgc pos. KaJler, KołŁ- 
sebor, Lasocki i  Stesłowica. j

Zgromadzenie narodowe nie odbędzie się !
Wiedeń. (Telegram jwyTra.fcny). Koimmi- J 

kat sekretery atu Koła polskiego. Komisya i 
parfaimsentaram Koła polskiego na pożodze- j 
ni u swojem dnda 8 momca stYd^dzala, że pro- 
joktewane na dzdeń 17 marca, egroraiadzenie 
narodoiwe w Kmkawie odbyć się nie może.

D ym isja prc. Leopolda Salwatora. 
Wiedeń. B. kor. Cesarz uwolnił na wła* 

teną prośbę geńeralłiogo inspektora artyleryl 
3Tcylc3. Leopolda Salwatora z  zajmowoainego 
stanowiska i nadał mu przy te j sposobności 
order żelaznej korony I klasy.

Nowcis&do msk „większem miastem44.
Lublin. B. kor. ,d>zieimik roztpoiwądzeS 

mmąd.u wojsikowego w Polsce ogłasza roz- 
po-rządzenie przyznające Noworadomskowt 

ordynację miejską dla większych miast au- 
stro-węgiorskiego obszanu okupacyjnego.

Zaprzeczenie serbsko-czarnogórskie* 
Amsterdam. B. koc. Router- Serbskie po

selstwo ®aiprzec®ft doRłOsienaom, jakoby Ser- 
łńa i Czarnogóra były gotowe m w zeć po
kój w razie, gdyby Rosya i Rumunia wystą
piły z  wojny.

Kredyty angielskie 
Londyn. B. kor. Biuro Reutera. Dba niż

sza uchwaliła jednogłośnie kredyt 600 mi
lionów funtów szterlingów.

Przywrócenie czas a letniego. 
Wiedeń. B. kos*. „Wiener Ztg" oglasta 

rozporządzenie całego ministerstwa, według 
którego czss letni rozpocznie się 1 kwfetnia 
o goda. 2 rano, a skończy się 29 września o 
gods. 8 rano według czasu letniego.

I l A D E S Ł  Am.
Podziękowanie.

Wszystkim, którzy raczyli oddać ostatnią 
posługę ś. p. Olimpii z Ochobowiczów Kowna
ckiej, składamy najgorętsze podziękowanie.

Szlemy serdeczne „Bóg zapłać" Stowarzy
szeniu Matek Chrześcijańskich za uraądzcnie 
Mszy św. sa 3pekój Je j dii>*zy.

Kownacki z córkami.

Podziękowanie.
Nie mogąc każdemu z dziękuje łą

drogą wszystkim, którzy wzięli mfżia! w od
daniu ostatniej r.rzpdug; ż p, JuH'13/o^d 
Łcowi, prezy lontowi m. Krakowa, w s-':cz<^ol- 
ncści L‘ ichowicń>twu, Rł prc7f-nt antom w!a Iz, 
Stowarzyszeniom, oraz li: zuym wareiwcm oby
watelstwa krak«m'sk.iego. Rodzim.

1 n i  w g & z m & f  z  e i r t s k u

iJiiŁ jiU ifcyu  i¥ihliii
Faniazya s^ołsszna t r. 1831.

STEFA N A  BUSZCZYNSKIIvGO
AUTORA „UPADKU 3 !Jd JP ń “.

Cena Km 3 .
Do nabycia we wszystkich księgarniach I w * 
nistracyl ,Głoss Naredu* Kraków, Kr;vta n , kiA- 
ra wysyła książki 2a zaliczką p«cztową luft do 

8a#ssła«iii naieźytośd. . 3^a
Przesyłka zwyfcfca to ls„ .frsesyłka polecona 3' h.

Wleded ratyfikufe traktat brzaski?
Wiedeń. (Telefonera). DzaermiW tutejsze 

dfonosizą *  M o n a c h i u m  (!) iż w tych 
dniach ratyfikowany będzie w Wiedniu tra
ktat pokojowy ® Ukrainą-

Powiększenie Bukowiny.
Wiedeń. (Telefocean). Według zgodnych 

infonmacyi prawy fcutejsaej, ▼ na.jblitacyoh
dniach udaje się do Bukaresztu Dr SeidloT 
i Dr W eckede. ^proatew^fnie gianta" u 
tyczy bowdem niotylko Węgier, lecz tak 
A u e t r y L Sztab generalny nie myćH po- 
roetawlać B u k o w i n y  w eytuaeyl sieo*- 
bronnej. Z  tych wizględów koiiteczną jest w 
Buka<res.7.ci8 o-ł^ecność obu premierów.

____ngn«MWssBrerô B̂

C. k. Presydyum Dyrekcji Poiicyi w Krakewis, 
L. 855/pr.

K raków , dnia S. m arca 101 L 
Do

Szanow ne] R e d a k c ji „O fosu Rai &•]<-“
w K rakow ie.

Na żądanie c. i k. Kom endy w o j-am-
\ i * Hwej w K rakow ie z dnia 4. us^rca I 

Prńa. Nr. 1S68 L. upraszam S/ano^ 
Redakcję po myśli jj 20. us hwy V ~  
grudnia 1862 Dz. p. p. Nr. 6 lSfA <.f za
mieszczenie w lr?:ech naujliższydi - ; o  
•Obie następujących numerach z 
nego obwieszczenia.
C. k, Badci Rządu i Ki«ro wiiik f' r re i-  z . i ok v:

Kruxip$!:.i ia ; -

Obwieszczenie
c. I k. Komsndjf wojskowe] v/

Z dnia 4. m arca 1918 Prus Nr. i :
. . . .  . r . .  i 1 Ninieiszem wzvwa v. i.;
Wiadomości telegraficznej osoby naie^e do potakiê  l,

Ziemia Chełmska w prasie wiedeńskiej, jgionu, tak oficerów , j: k i ' :crc-
Wiedeń. (TełefoaiemN «N. Fr. Press©" z B r jg o w ę ó w , p r z e b y w a ją c y c h  w* K r j r o -  

miosKoffla wowefflOtra.iez.Y7m naimer&e popołu- !,„• ’i iik »' *. "u ....
dulowym artykuł Dra ósiksura H a 1 e c k i  ©- j łu b  o k o l lc 3r> ^
g o p L  ,,7koraia Oiclm ska", ■ tlmmocizący pc- ! na to, CZV Z g ło siły  SWÓ} pobyt
bierności ideoulecłdej, jaka krzywda wy- 
rządzona, zoatała Poliafk.om przez traktat 
brzeski, Auter podkreślą iż' pozostawienie

u władz miejscowych, c z y  te ż  n ; e .  

jak również bez v ; : a l f ‘d u  n a  lo

Obrazki na pamiątkę pierwszej Komunii Świętej, 
~  Stacye Męki Pańskiej, Feretrony,

fórmować opLnrlę ausitrya-ciką. jną polskiego Korpnsii posiłkow ego
Następca Dra Madejskiego. jw  K rakow ie, czy deż nie, zgłoś:iy

Dąbrowa Górnicza. (Telcfoneim). „Gazeta |się n a jd a le j do dnia 10. m arca  1 9 1 8  
Polska" donosi: Ja k  ełvchać, w miejsce d o -! » ‘ , • , • T* ,
tycfceaa*ow«go azefa te jo w e -jo  c j^ flu eu o \ r o k u  w  s l a ? y« z o o r a e ;  K o -n c n u y  
kioimiisor̂ satu przy goneralncui -gail>ernat«or-1 etapow ej W koszarach harakovvvch
*twie w L u M m , I)ra S M e ^ k ie g o  t e i V W iS k o w ic a c k  o b o k  P r ą u m k a
u&tątpLł, ma być zamianowairo dotych-c

Czerw onego.
Osoby należące do Legionu, klóre

|się w powyższym term inie nie zgło- 
Wiedeń. B. kor. Ja k  się dowiadujemy. Dr ; L.^L.  w L n v m  *r ^L •i r i i . i * i, . szu,' x j  cu .i w c. ciii, i«i x i' z i c i*a  k a i i cbeiOior o im y im Ą  raylauty do w ielkicgb, .  . '

krzyża orderu śty. 8zc::epe.na. jako dezerterzy.

wy szef eekcyi w ministerstwie lołni-etwa, 
Di P o d c z a s k i .

Odzuscze??!© Dra Seidlera.

i f?raVfc? fthrll yiil&bke UiaJijjiijia, uiOab̂ , fiai

I w  M  

f|?«* F i . ! * - -A

Y'j "9
N -*NJ P



H fcK *,$Ł05 KARODU** ż  Śala 9 Marca 191S roki:.

D ektgd
TEATR MIEJSKI

I .  JU L  ftUWAG
L W  sobotę 0 marca b. r.

G Ł U S Z E C
irebobwiia w 3 tkizch Krzywcszasfsfciass-

'P o c i ą t a i  • goeteinio 7.

fUptrtusr U airu Im. J.8ł9¥/aeki3§a.
Mi e d z i  « U  popoŁ: „Walka kobI«t*# 

wiftcz.: .Głuszec*.
P o n i e d z i a ł e k :  „Głuszec". 
W t o r e k :  „Głuszec".
Ś r o d a :  .Zawód*
C z w a r t e k :  .Głuszec*.

TEATR LUDOWY
ULICA RA JSKA  NUMER 12.

*  loiral; S mira i. r.« js I ł  3 fisiteiu

S Ą D N Y  D Z IE Ń
insit w 5 aktsck Isana WisssntesŁ

*  ssbctę 9 sana L r. o sadz. 7 wisnarem

BARON K IM M EL
•perstks w 3 aktach Pordss-Milo.

Ropartasr teatru ludewegs. 
N i e d z i e l a  p o p .: „K ró lo w a T a tr * ,  

wlecz.: „Champignol*.

TEATR ŚWIETLNY

^UCIECHA!
UL. LISTOPADA 18.

; 3f tr«rikn 23 litego do cmrfru 7 mana wfącinis j 
W ieik i senzscyjny film polski

I CARAT i JEGO SŁUGI i
dramat polityczny rr 6 akiach, j

l osnuty na tle wydarzeń ubiegłych 3 l&i wici- j 
kiej wojny 1914-191 <• 

f .ló w n e  o s o b y :
[ Jerzy, syn Dymitra, ks. Garin, komendant 8. f 
■ armii i naczelnik sztabu rosyjskiego j

azimierz Jnnosza-Sttjpowski. » 
| Tarana, jego córka Halin.'! Bmczówna. 3
I R. Górski, oficer L.-Gwardyi huzarów, na-j
f «t<rrnie rotmistrz ułanów polskich 1

Józof Węgrzyn, j 
i Adam ar. Mirski Paweł Owerło I

Anna hr. Mirska Aleksandra Dobrzańska. I 
J. Leska, wychów, hr. Mirekirh, Anna Beiina. I 

I X. Smimow, adjntant ks. Gariną, J.Grodnicki. I 
I W. ks. Mikołaj Mikofarfewict. Snieikc.

Psaiiii frztdstawisA • ffldz. 41/*, 5 .71, 6*45.
*  sWusif pisrwszv jsrsęram 8 gefc 3.

K**2 Z A C H Ę T A
RYSEK I I  PAŁAC SPISKI.

r  •

••nzacyjny dramat w 4 aktach.

Ponadto komedyjka. 

PROMIEŃ Po<łwale- i

R I G O L E T f O j
(K r ó l  s i ę  b a w i)

dra®*! Yictora Hugo. Naiwspanial-1 
szy fila operowy obecnego sezonu, j 

Muzyka Verdiego. .

Ponadto Inne obrazy. 5

KIN O -W A N D A
!
• U L . * W .  G E R T R U D Y  N R . 6 .
s
> 2 powodu robót budowlanych 
\ p od staw ienia na krótki czas 
l  wstrzymana.

Ponowne rozpoczęcie ogłuszę 
plakaty.

w

i

:

KINO LUBICZ
UL. LUBICZ L. 18, otiok dworca koisjow 

Od 8 do 11 marca b. r.

S Ę D Z I A
dramat w 4 aktach.

Kaprys królowej
kom -dya w S aktach i zdjęcie z Hatury. 
Pacigisk Brzeustawłeft • ęodz. 5. pocoł.

io iT o  O P I E K A
ULICA ZiKLONA NUMKR 17. 

Od 8 do 11 marca b. r.

D Z I W A K
(Hm dramatyczny w 4 częściach w/ięty 

t życia odludków „Służący Boyera". 
Ponadto

wesoła komody* oraz zajęcia z natury.

K IN O T EA T R
HOTEL SASKI, 

di. św . Jen a  L. 8.
SZTU

O d  czw artk u  7 d o  w torku  12 m a rca  b. r.

P A M I Ę T N I K  U P A D Ł E J•r
W  g łó w n e j ro li w y stąp i zn ak o m ita  a rty stk a  

d ra m a ty cz n a  s ły n n a  S £ A 3 s& A  S Q $ I J A »

H  zitia z Kino i tpfe! wojenny.
Początek o godz. 5. (Niedziela o  g. 3V9).

rassasBo

Do JWPana
633

Ora Ig.
do Rady państwa.

Wyborcy do Rady Państwa z Rudaw y 
Łapytują uprzejmie, gdzie też obecnie 
przebywa ich poseł p. Dr Ignacy Wró
bel? Od czasu obecnej wojny nie widzie
liśmy go. Przed wyborami do Rady 
Państwa często nas odwiedzał, mówTił 
dużo o miłości Kościuszki, okazywanej 
ludowi. Teraz dla nas nastały ciężkie 
czasy, mamy się o niejedno parna posła 
poradzić, o pomoc prosić. Cenimy bar
dzo pamięć Tadeusza Kościuszki, wiel
kiego bohatera i miłośnika ludu, o któ
rym nam tyle razy p. Dr Wróbel mówił, 
lecz teraz radzibyśmy widzieć żyjącego 
pośród nas męża posła, któryby naśla
dował tamtego, o którym mówił, w czyn
nej miłości ludu, miłości wyborców, znaj
dujących się w potrzebie. Na pobieraniu 
dwóch pensy i: Zastępcy Dyrektora kolei 
państwowych i dyet poselskich, Pan po
seł poprzestać nie może, należy obietnic 
uczynionych ludowi przed wyborem do
trzymać.

Wyborcy do Rady Państwa 
z Rudawy.

J & E e f  e i $ 2 © W 5 f e i

$»■

broszura obejmująca program, jakim pójść 
powinna akcya rządowa. — Cena K 2*50.

Do nabycia urs wszystkich księgarniach.
Główny skład:

Liga Pomocy przemysłowej
ui. Straszewskiego 28. 414

Dr. Kazim ierz So łtysik
adwokat krajowy w Rzeszowie

poszukuje

koncypienta katolika Polaka.
Posada do objęcia zaraz. 611

Poszukuje się od 1-go lipca b. r.

S o k a l u  n a  b i u r o
w okolicy ulicy Basztowej, złożonet o - 10 p o k o i, 
He możności z centralne® ogrzewaniem i urządze
niem do światła elektrycznego. Oferty uprasza się 
składać w biurze ogłoszeń Hopcasa i Salomonowej 

w Krakowie pod „P. Z. L.“ 5^4

T l i ł  illustrowany
lajwiskHg, i najiiogaeiej jilustrowane wydawnictwo 

polskie, liczy 58 lat istnienia.
Tygodnik (Hustrowany jest informatorem w sprawach 

tycia narodowego pod względem politycznym, spo- 
leczsym, literackim i artystycznym.

Tygodnik illustrowany umieści cy*l utworów nowe
listycznych i powieściowych najwybitniejszych naszych 
płsarzów

Tygodnik illustrowany w roku 1937 7»mit*ści szereg 
artykułów, obrazujących tycie współczesnej Polski 
esasu wielkiej wojny europejskiej.

Tygednlk illustrowany w roku przyszłym wydrukuje 
szereg artykułów najznakomitszych piaarzów I publi
cystów polskich o .Odbudowie Rzeczyposooiitej".

Tygodnik ilłustrewany w każdym zeszycie dawać 
będzia odzwierciedlenie współczesnych zdarzeń w 
piórze i illustracyi.

Tygodnik iliustrnwsny da w r. 1917 około 100.000 
wierszy teksft i około '.<00 illustracyi.

Prenumeratę -na Tygodnik iliustrcwarsy przyjmują 
w s z y s tk ie  księgarnie, kantory pism i urzędy pocztowe 
w Królestwie Polskiern.

Przedpłat* wynosi: w Rrakoy/e rocznie 41 K 60 łi 
półrocznie 20 K 80 h, kwartalnie 10 k-<0h;  x prze
syłką, pocztową: rocznie 48 & — h, półrocznie 24 & 
— h. kwartalnie 12 K — h.

Adros i i i !  Admln^traeyi:
Kraków, Księgarnia 8 . Sebsthnsra i 8ki, Rynek 2 3 .

J 1567

jonow gipsu nawozowego
pierwszej jakości po .-umiarkowanych cenach 

m oże n a t y c h m i a s t  dostarczyć
A rtu r L@rl@ 609

K r a k ó w , u l. 5  L is t o p a d a  19 T e ł .  1 0 9 1 .

" " " H i  a  ©  zm̂
K R Ó L E W S K I E  I K O Ś C I E L N E

polecają najfamej

R'EIM i SnO&KA
K r s k c 6 « r v S ty » e 3 c  3 7 .  491

SEESKJia'22SE,5 «  m.3ErRaBHK»WłlSiaĉ B5ISSfflŴ

W dobrach S ta n is ła w a  C i e ń s k i e p  s ą  zaraz

dwie posady eftofloisńw-adinirifBtrgtsrów
d o  B S f l l S R l S .  1

przy ulwy Garncarskiej I. 8, parter lewy

piękne mieszkanie słoneczne
z kom fortem  um eblow ano, św iatło  e lek tryczne, 
8 p o ko je , przedpokój, ku ch nia , łazienka. Oglądać 

m ożna od godziny 8 do 5 po południu. 631

Wielka instytucja finansowa w Krakowie
poszukuje 484

k i l k a  s i ł  b i u r o w y c h
z dłuższą praktyką.

Zgłoszenia pod „Instjd ncya 1918* p rzy jm u je  B iu ro  
dzienników  R o p casa  i Sa lom onow ej w K rakow ie.

S. k, KitZYŻAi
w Krakowie 472

etrzymała na skład główny ostatnio nowości:
J. Grabiec. Dzieje współczesne

1781—1917 . . . . . .  kor. 7*50
J. Konarska. W rozterce. Nowelle „ 5*—
Dr. H. Kornreich. Złota waluta '

w £wśet!e wojay...........................   1*60
Odbudowa kraju. Zeszyt II. Rok II. „ 3 —
Do nsbysia we v/szystkich ksśę^srniech.

K U R .
SWi

iLLUSTSOWAMY TU8BBNIK 
HUM3RYST.-SAT¥??VCZ?śY

54-«y  R©K  
w y d a w n i c t w a

P R E N U M E R A T A : K oron  8 . ~
k n a r t a l i i c  ^  ;jP2 « s . p o e A a w ,.

R E D  AKCYA I ADMINISTRACYA:
WARSZAWA 

U L  NOW Y W !AT Nr- 27-

K m m  p r a w u
Iraków, Garbarska 6 (od 4 — 6 pop.)

Przygotowani® przez fachowe siły do wszystkich e- 
gzaininów prawniczych. v 329

Specyalność: Dla wojskowych ! prowincyl cał
kowito przygotowanie w dradze pisemnej.

stoły, szafy, małe szafki, krzesła z praco
wni stolarskich, sprzedaje

Wystawa Ligi Pomocy przemysłowej
ftrskćw, Siraczewskfsgo 28. 498

I &  &ss f  5? a Sm ©dP
usuwa najprędzej © r a  ? ś e $ c h * a  oryginalna 
prawnie zastrzeż na „Skaboforinowa maść 
brunatna*. Nie brudzi, zupełnie bezwonna. 
Słoik próbny K 2 ‘3o, duży słoik K 4, poreya 

familijna K l i .
Baczność na markę ochronną „Skabaform". 

Składy główne: Lwów: apteka Szymona Hay> 
nadw. dostawcy; Krabów: apteka „pod Rórhm 
O rłe:n“, Rynek główny A B, 45; Przemyśl: 
c. k. aoteka obwr.Jowa M. Schwarza; Jaro
sław : apteka „pod Czarnym O rłem *'Józefa  
Robrna; Tarnów: apteka obwodow.i J. Misio- 
łowskiego; Drohobycz: apteWa „ood Opatrzno
ści?." G. F. Tobia-T-ka; Kołomyja: apteka oh- 
wodowA Dra S f e j ł a  ^rihiis; Hor/y Sącz: 
apteka Marcina Gorzeckiego; Rzeszów: c. k. 

antek?, obwodowa ul. 3. Maja. 387

do „Głosu Narodu"
Kraków, «Uca Krayża Wr. 1 1 .

v* d obrach  Skrzeszowice
w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m

wakuje p o s a d a  rz ą d c y .
Zgłoszenia listowne pod adr.: Kleszczyński, 

o. p. Kocmyrzów, Galicya.

m i iwiAZi l E i i i  w ^olesiwie polskiem
zrzęsttnls, mającego na celu pcf-di?!^fenle stanu 
©rsz o^rotię interesów większej ! średniej własności

sienistdcj"
wychodzi w Warszawie od maja 1917 r. jako mie
sięcznik, poświęcony sprawom rolniczym i ogólno

gospodarczym kraju.

(1® K©r@5i).
ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYI: 

Warszawa, K aparnlka

m

Pierwsza pola

P ra c o w iilL
f a s s i & g ©

Slow. zarejeslr. z ogr. póręk.'Ł I
Krakuy/, FransiszkańSka I.
dostarcza obuwia z pode 
szwami drewnianemi, cho. 
lewki ze skóry lub ćhol 
lewki z płótna oblóżond 
skórą, póibuciki, sę .dałj 
oraz trepy robotnica?. M? 
też na składzie poderaWj 
drewniane. W razie dc] 
starczenia na podeszwjL 
skór przy'mu je  naprawkfl 
zaś naprawy cholewek 
tem y uskuteczniać ze^kórj 
które posiadamy. C c  n r  

przystępne. 5o

I C y p u i a  i s m fE m m m m
po cenach najkorzystniejszych

koniczyn: czerwonej, białej, szwedzkiej, przelotu, 
lucerny, seradelii, pastewnych buraków, marchwi, 
buraków ćwikłowych i kilka uszlachetnionych 
odmian cebuli, kapusty, czarnuszki, gorczycy 

oraz innych nasion ogrodowych

WOJENNA CENTRALA HANDLOWA
(ODDZIAŁ ROLNICZY) ssi

Kraków, ul. Sławkowska 4 II. p., telsf. 2072.

/ W  7 W  7 / n

Towarzystwo fikcyjne Ekspioataeyi 
Soli Potasowych

zawiadamia P. T. Interesowanych, że przeniosło 
Biura swoje do

Lwowa, u l .  S y k s t u s k a  44. 496

X . Józef Łobczow ski:

Żywot św. Stanisława Kostki
®gzemp!. brosz. 30 h a l

Żywot św. Jana Kaniego
Cena tgzem pl. brosz. 90 ba!.

Nowenna do św. Jana Kaniego §
Cena egzentpi. 40  hak

S H f a d  w  N a r © d u as
u l-  i w .  T o m a s s a  35 .

. Zgłoszenia listowno pod 
i literami Dr. S. M do Adl 

ministracyl „Głosu Ńfpr0l  
j du".^głoszenia nieuwz^ld 
I dnione pęzostaną bez od] 
j powiedzi. 52]

Aaronom'
Czernichowiak, Jat 40, avo[| 
ny cci wojska, poszukuiJ 
zarządu większvni m ajątl 
kiem lub też samocizielnej 
go zarządu folwarkiem. ■ 
/-głoszenia pod „S. L. L . 
1877“ orzyjmuje Administr] 
„Głosu N2rodu“. 53{f

Pierwszorzędna

SIŁA KOMOEPTflil
w ład ająca  język iem  

p olsk im  i n ie in iecjoc 
znajdzie n aty ch m iast ż a . 
ięc ie . Ogłoszenia nadhv| 
la ć  do A d m in istracj 

p ism a pod „C. P .“
488

Uzdolniona Pap*.
w Hrawiessyżĥ r

poszukuje pracy w dom. cli 
prywatnych, najchętnicr 
dworach na wsi —. % ' :c 
w pierwszorzędnych do
mach. Wiadomość->v /A®i 
„Głosu Narodu".

MASZŶ
gramofony, latarki 
czne, bateryc, harmoniel 
zapal Eiczki, wszeikiftłjfe.pcl 
składowe, oraz reperąpya 
w zakres wchodzące, po] 

leca firma *'

. SOniERiUSl
ICPffikÓWa 

u i lc a  k .  1 1 .

SftBrusskel
córka oficera wojsk noi-j 
skich z roku 19^1, i jie j 
zdolsa do pracy z powodu 
starości i złamania ręjd 
aprasza o łaskawe ws&ar-l 
Cie. Datki przyimu*'' AdiniJ 
aistracya „Giosu Narodu**]

Starsz?.

chora kobiet•: v i
p o z b a w i o n a  ws ŝikACh 
środków do życia, uńr.asza 
o łaskawe w sparciell^dki 
przy. rnujc A dministfracya 
„Głosu Narodu* dla. j .  HJ

okazyjnie do sprze&ania.|
Skład  fortepianów

Heleny Sm oarsglJjl
W olak* 7. aFBI

GALICYJSKI AKCYJNY
r«v% e%

L w ó w , H alick ą  1 9  (d o m  w łasn y)
przyjmuje-wkładki oszczędns>śd z oprocentowaniem

-C ii
■1:

41 o sta
i w kładki n a  ra c lu m e k  b ie ż ą cy  z op ro cen to w an ie !!!

41e.
Bank wypłaca z wkładek oszczędności 2000 Kor. tygodniowo, 

zaś z rachunku bieżącego 20.000 Koron dziennie
h m  w y p o w i e d z e n i a .

Podatek rentowy wraz z dodatkiem wojennym opłaca Asmk
z własnych funduszów.

2802
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